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SCOTT, 
słynny lotnik angielski, za- 
jął pierwsze miejsce w wy 
ścigach Anglja — Australja 


Zamach na Goeringa I Goebbelsa 


Zona Goebbelsa ranna? —Sprawcą zamachu miał być bliski krewny 


generała Schleichera, zabitego w dniu 30 czerwca r. 


Sensacyjne doniesienia pisma angielskiego 


Londyn, 25 października. 

Wielkie poruszenie w kołach politycz 
nych wywołała wiadomość podana dziś 
przez poważne londyńskie pismo „Daily 
Herald“. 

Dziennik ten podaje wiadomość swe- 
go korespondenta berlińskiego 
O ZAMACHACH JAKIE ZOSTAŁY 
DOKONANE NA GOERINGA I GOEB- 


BELSA. 

Wiadomości o tych wypadkach trzy- 
mane są przez władze niemieckie w nal- 
głębszej tajemnicy, to też z oficjalnych 
źródeł berlińskich nic o nich nie wia- 
domo. 

Zamachy dokonane na Goeringa i 
Goebbelsa miały miejsce w ciągu ostat- 
nich kilka dni. Wydarzyły się one nie 
jednocześnie, ale jeden po drugim i oba 
zakończyły się niepowodzeniem. 

Goebbels miał cudem ujść z życiem, 

JEDYNIE ZANA BO ZOSTAŁA 


N . 

Pani Goebbels nie została odwiezio- 
na do szpitala, lecz przebywa w młesz= 
kaniu prywatnem, gdzie znajduje się 
pod opieką lekarzy. 

Również do Goeringa dano sągreg 
strzałów. t 

Zamachowcem miał być podobno je- 
den z bliskich krewnych gen. Schleiche- 
ra, zabitego jak wiadomo w dniu 30-vm 
czerwca. 

Czy zamachowcy zostali ujęci, oraz 
co się z nimi stało — o tem władze nie- 
mieckie nie udzięlają oczywiście żad- 
nych informacyj. 


r Monachjum, 25 paźdz, 

Ludność Monachjum i kilku innych 
miast bawarskich w ciągu ostatnich kil- 
ku tygodni żyła pod wrażeniem rygory- 
stycznych zarządzeń rządu, skierowa- 
nych przeciwko dostojnikom kościelnym 
W Monachjum, usunięty został z zaj- 
mowanego stanowiska biskup Meiser— 
Przed domem jego ustawiono posterun- 
ki, które nie pozwalają mu z nikim się 
komunikować. W związku z tem, odby- 
ło się zebranie protestacyjne parafjan, 
OODOOGODQODCOOONOGODODOOOCOOGODO 


6 tysięcy dokumentów 
w sprawie zamordowania 
radcy Prince'a 

: Paryż, 25 paźdz, 

(Pat) — Prokuratura w Dijon przygo 
towuje obecnie dla komisji parlamentar 
nej odpisy dokumentów, dotyczących 
śledztwa w sprawie zamordowania Prin- 
ce'a. ' 
_W aktach znajduje się około 6.000 do- 
Kkumentów, z czego mniejwięcej połowa 
będzie przekazana członkom komisji par 
lamentarnej. 


Walasiewiczówna w Tokio 

u Tokio, 25 paźdz. 

(Pat) — Przybyła tu wczoraj Walasie 

wiczówna. Przedstawicielkę sportu pol- 

skiego powitali na dworcu delegaci japoń 

skiego stowarzyszenia atletycznego oraz 
licznie zgromadzeni sportowcy. 

Walasiewiczówna przybyła z Kioto. 


iWeźmie ona udział w polsko-japońskim | gó 


meczu lekkoatletycznym w dniu 28 b.m. 


: została wezwana do pożaru, ja- 


w którem wzięło udział około 30.000 
osób. Na wyraźne dyrektywy, otrzyma- 
ne z Berlina, policja usunęła zebranych 
z sali i uznała wiec zafłelegalny. Mimo 
to, zebrani, w ilości kilkudziesięciu osób 
paraljanie demonstrowali w dalszym cią 


gu na ulicach miasta, wznosząc okrzyki 
na cześć biskupa Meisera. 

W. Wirtembergu również doszło do 
podobnych demonstracyj. Około 2.000 
paraljan udało się procesją do innego ko 
ścioła gminnego, odległego o 7 kilome« 


trów, gdzie wysłuchało nabożeństwa 
katolickiego. 60.000 protestantów podpi 
sało deklarację, którą zawiezie do rządu 
specjalna delegacja, domagając się przy- 
wrócenia biskupa Meisera na jego po- 
przedniem stanowisku. 
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Sfraszliwa eksplozja dynamitu w Hiszpanii 


Liceum i 10 domów mieszkalnych uległo zniszczeniu. -Tajemniecza 
cudzoziemka kupowała broń dla rewolucjonistów w Szwajcarji 


Paryż, 25 października. 
(PAT). Z Madrytu donosza: Pre- 
mjer Leroux oświadczył, że powstanie 
w Asturii zostało zlikwidowane. 


Kiedy powstańcy wysadzili w po- 
wietrze liceum w Oviedo, używając w 
tym celu dwie tonny dynamitu. w gina- 
chu znajdowało się jeszcze wiele osób. 


MIKI INIOIODOGOOOCOOODOODOOCOOCOOCODOCOODODOCOOGODODOCO GOCOCOC 


Dice przywódców rewolucjonistów macedońckich 


na gramicy tuurecico-bwisarskciej 


Sofja, 25 paźdz. | 


(Pat) — W pobliżu granicy turecko- 


rewolucyjnej organizacji macedońskiej, 
jedni z najbliższych współpracowników 


bułgarskiej, bułgarska straż graniczna. Michajłowa, poszukiwani ostatnio przez 


zatrzymała w chwili usiłowania przekro 


czenia granicy dwuch osobników. 


Prawdopodobnie są to: Drangow i Na 
stew, członkowie centralnego komitetu 


bułgarskie władze bezpieczeństwa. 
Aresztowani przewiezieni zostaną do 
Sofji, celem ustalenia ich identyczności, 


Manifestacje przeciw rządowi hiszpańskiemu 


zorganizowane przez skrajną lewicę we Francji 


Paryż, 25 paźdz. 

(Pat) — Ambasador hiszpański w Pa- 

ryżu, zwrócił uwagę w przyjazny sposób 

min, Lavalowi na ostatnie maniłestacje, 

jakie miały ostatnio miejsce w Tuluzie, 

zwrócone przeciwko rządowi hiszpań- 
skiemu. 


Min Laval wyraził ubolewanie, zape- 
wniając ambasadora, że manifestacje, bę 
dące dziełem elementów skrajnych, w 


jżadnym wypadku nie mogą mieć wpływu 


na stosunki przyiacielskie między dwo- 
ma krajami. 


Pożar w Domu Starców w Łodzi 
Ogień zdołano szybko ugasić 


Łódź, 25 października. 


lwśród pensjonariuszy wielki popłoch 1 


(kg) Dziś w godzinach rannych straż |zamieszanie. 


ki wybuchł w Domu Starców przy ulicy 
Pomorskiej 54. 

Około godz. 5.30 rano praczka, która 
przyszła do pracy, zobaczyła kłęby dy- 
mu, wydobywającego się z t. zw. sui- 
szarni bielizny na 4 piętrze. Przerażoną 
kobieta wszczęła alarm i obudziła kilku 
staruszków. 


Pierwszy z akcją ratunkową pośpie- 
Szył dozorca, który począł zlewać wos 
dą płonącą podłogę suszarni. 

Po kilku minutach na miejscu poża- 
ru zjawiła: się straż ogniowa 'w sile 
dwuch oddziałów i przystąpiła do lik- 
widowania pożaru. Po przeszło godzin- 
nej akcji udało się ogień umiejscowić. 

Jak się okazało, pożar wybuchł wsku 


Wieść o pożarze obiegła lotem bły-|tek wadliwie urządzonego przewodu ko- 


skawicy cały budynek, wywołując 


Karygodny wybryk w Pleszewie 


Pleszew, 25 paźdz. 

Nieznany sprawca dopuścił się na 
stacji kolejowej Pleszew  niebezpiecz- 
nego wybryku. Mianowicie przez zwią- 
zanie drutem liny samaforu wjazdowe- 


wanie wiazdu 


W AE A 


w. 
Wskutek tego pociąg pośpieszny 


go, uniemożliwił zwrotniczemu regilo-, 
nadchodzących pocią-' 


omal nie spowodował katastrofy kolejowej 


Kraków — Poznań, nie mając wjazdu, 

zatrzymał się na szczęście tuż przed 

semaforem. 
Dzięki 


natychmiastowej orjentacii 


Á—— m m La 


Siła eksplozji była tak wielka, iż 
zniszczyła doszczętnie nietylko liceum 
ale około 10 domów, znajdujących się w 
pobliżu. 

Lerroux oznajmił, iż rząd nie powo- 
duje się uczuciem zemsty i nie zamierza 
stosować żadnych zbytecznych repre- 
syi. Pragnieniem jego jest przywróce= 
mie autorytetu prawa, 


Paryż, 25 października. 

(PAT). Z Madrytu donoszą: Wszczę- 
to dochodzenia przeciwko cudzoziemzee, 
która występowała pod pseudonimem 
„Fleur de Lys“. 

Jest ona oskarżona, że pertraktnwa=- 

ła w Szwajcarji w sprawie zakupu 30 

tys. karabinów, używanych w armii 

A po 150:pesetów za kara- 
in. 

Do Oviedo przybyli ministrowie woj- 
ny, sprawiedliwości i robót publicznych. 
Biorą oni na miejscu udział w dochodze- 
niu, prowadzone przez władze sądo- 
we. 

W ciągu ostatnich dni pogrzebano w 
Oviedo około tysiąca ofiar powstania. 

W całem zagłębiu górniczem Asturii 
znajdule się obecnie przeszło 22 tysiące 
wojska. 
UZTZTETEAT OT EEEE CET OZ TCA 


Strajk 20 tysięcy robotników 


Paterson (New Jersey), 25 paźdz. 

(Pat) — 20 tysięcy robotników za- 

trudnionych w tutejszych fabrykach sztu 

cznego jedwabiu, rozpocząć ma dziś o 
północy strejk, 


Cała rodzina 
uległa zatruciu gazem 


Poznań, 25 paźdz. 
Z pękniętej rury gazowej, prowadzą- 
cej do latarni ulicznej ulatniał się w no 
cy gaz, który przez otwarte okno dostał 
się do mieszkania p. Ponieckiego. Właś 
ciciel mieszkania wraz z rodziną uległ 
zatruciu gazem. Wezwany lekarz dopie- 
ro po dłuższych wysiłkach zdołał przy- 
wrócić zatrutych do przytomności. 


Rekord zanurzenia 
łodzi podwodnej 


Tarent, 25 paźdz, 
Włoska łódź podwodna „Galileo Fer- 


służby kolejowej, przeszkodę usunięto i(raris'* zanurzyła się wczoraj na głębo- 


pociąg udał się w dalszą drogę. Za spra 
wcą karygodnego  wybryku, który 
mógł pociagnąć 7a sohą straszną kala- 


kość 109 mtr. i pozostała nastej glebo- 
kości przez godzinę, bijąc w ten sposób 
dotychczasowe rekordy Światowe głę- 


strofę, wdrożyła policja uoszukiwaała.| bokości i czasu zanurzenia, 


| 


Pół złotego na kolację 

Jaś pożyczył od sąsiada 

I pospieszył do garkuchni, 

Gdzie wieczerze zwykle jada, * 


Pieniądz stoczył się na ziemi 
(To się zdarzyć może czasem 
A więc pobległ za rionetą, 

Chcąc przydepnąć ją obcasem. 


Wpadł z impetem na przechodnia, 
Poszukując swej monety 
1 miast w pieniądz trafić nogą, 

, Kopnął w odcisk go, niestety. 


 Dorobił sie majątku na... złych uczniach 


Pigułki „profesora“ Mackina przeistączały matołków w „„genńjuszów*,.. 


Olej 


rycynowy, cukier i mięta jako recepta na dobre stopnie 
Proces oryginalnego oszusta—sensacją Ameryki 


sięcy ulotek; w których powoływał się Pozostał w dalszym ciągu najgłupszym 


Nikt dotychczas niewątpliwie nie do | 


równał pomysłowością Jamesowi Macki 
nowi, Niezwykły trick tego oszusta, wy- 
wołał śeniacię w całej Ameryce. W każ 
dej szkole istnieją uczniowie źli i dobrzy 
pilni i leniwi, zdolni i mniej zdolni, Niko* 
mu Jęz dotychczas nie przyszło na 
myśl wykorzystać dla celów materjal- 
nych tej starej prawdy, Pierwszym był 
James Mackin w Nowym Jorku, który 
na złych uczniach, dorobił się majątku. 
James Mackin wynajął pokój na 43 
piętrze aRodajaczg drapacza chmur, a 
na drzwiach przybił tabliczkę z następu* 
jącym napisem: „Prołesor James Mackin 
laboratorjum medyczne”. — Poczem šā“ 
mozwańczy profesor spreparował wiele 
tysięcy pidu ek, składających się z cu- 
kru, cje oleju rycynowego 1 mięty, 
Pigutki gó farbowane na piękny, różo- 
"wy kolor. Następnie Mackin obstalował 
blaszane pudełka, do których kładł po 
20 pigułek własnego wyrobu. Pudełka te 
miał e pęt z napisem: 
„Piś pilności, profesora Mackina. 
Wzmocnione zawartością łostatów i wi- 
tamin. Nieodzowne dla wszystkich uczą 
cych się, którzy chcą czynić postępy w 
naukach”, y U 
Następnie kazał wydrukować 100 ty 


nā zdania rzekomych lekarzy i pedago*,w szkole, prócz tego, 
niezwykłym coraz częściej musiał 


gów, zapewniających o 


wychodzić z klasy: 


skutku pigułek profesora Mackina. — |Ojciec dał pigułki do zbadania chemiko- 
„Nawet dad | niezdolny uczeń, po |wi i wówczas dopiero wyszło na jaw, że 
e 


zażyciu pięciu pudełek cudownych 
tek, zamienia się w genjusza,.' — głosi* 
ły ulotki reklamowe. Przy pomocy jed: 
nego z nauczycieli, Mackin zanotowa 
adresy kilkuset uczniów, którym roze- 
słał do domu prospekty wraz z próbne- 
mi pudełkami pigułek. 
ćzniowie pokazali przesyłki swym 
rodzicom, a rodzice ńajczęściej kupowa- 
li albowiem czego się nie robi dla dò- 
bra własnych dzieci?.., 
Jedna „kuracja” kosztowała 20 dola 


rów, ale mimo to, pigułki były ARS 
c » 


kupowane. przez uczniów, którzy 
ciliby się każdego środka, ażeby się tyl- 
ko nie uczyć, 
stopnie. 
Przez lata całe kwitł handel pigułka- 
mi pomysłowego „profesora” i jeszcze 
długo zgarniałby on dolary, gdyby nie pe 
wien farmer ze stanu New York. Farmer 
miał syna, zdecydowanego leniucha, któ 
ry przeszedł juź pięć „kuracyj” profeso- 
ra, połknął 500 pigułek za cenę 200 dola 
rów, ale... bez najmniejszego skutku. — 


a mimo to, mieć dobre | 


czyszczających. 

Oczywiście, doniósł on o wszystkiem 
policji, która profesora aresztowała. 

Podczas dochodzeń ujawniono, że w 
przeciągu czterech lat prowadzenia swe 
go oszukańczego procederu, ackin 
sprzedał 30.000 porcyj pigułek za sumę 
600.090 dolarów. Posiadał on własną wil 
lẹ i luksusowe auto oraz pokaźne konto 
bankowe. 

Proces Mackina wywołał sensację, 
Oszust tłomaczył się, 2e jogo pigułki, nie 
przyniosły nikomu szkódy, a wiele pó 
mo 1 20 > 

zieci, które” nie miały wiary we 
własne siły, pod wpływem pigułek i au- 
tosugestji rzeczywiście poczynały czynić 
PO naukach. 

— Nie byłem złodziejem ani motder- 
cą... — wołał z patosem Mackin na roz: 
prawie, chciałem zarabiać uczoiwie, — 

Sędzia jednak nie podzielał tego zda 
nia i skazał Mackina na 1 miesiąc wię- 
żienia i 1000 dolarów grzywny. 


= iłęc one sporą dozę środków prze* 


Mardeczony W... skrzyni jako przesylka podpiegzna 


N'eoczekiwane spotkanie bandyty z kandydatem do małżeństwa, 
który—korzystająec z nieobecności urzędników—pragnął wta: 
jemniczyć się w stan majątku teścia-miljonera 


(z) Małe miasteczko wpobliżu Nowe 

- go Orleanu było terenem niezwykle gro 

teskowego wydarzenia, nie mającego 

niewątpliwie precedensu w dziejach kry 
minalistyki całego świata. 

Najbogatszy obywatel miasta miał 
córkę - jedynaczkę, która była zaręczo 
na z młodym <a dy Ślub młodej pa 
ry miał się odbyć w najbliższym czasie. 
Kandydat do stanu małżeńskiego zdecy 
dował się na ślub, licząc na pokaźny po- 
sag. 

Biuro przyszłego teścia było poło- 
żone na przedmieściu, w dość odludnej 
dzielnicy. Pewnego dnia szajka bandyc- 
ka postanowiła „odwiedzić“ bluro bo- 
gacza. Uplanowali stary trick, który zda 
wał się mieć wszelkie szanse powo: 
dzenia. 

Mianowicie po skończońem tirzędo- 
waniu, gdy w biurze przebywał jedeń 
tylko urzędnik, dwóch bandytów miało 
przynieść skrzynię, w której byłby 1i- 
kryty trzeci spólnik, Skrzynia ta pozo- 
stałaby w lokalu przez noc, zaś bandyta 
po odejściu ostatniego urzędnika, miał 
splądrować kasę ł biurka i ukryć w 
skrzyni wszystko, co przedstawiało ja- 
kąkolwiek „wartość. Następnego dnia 
spólnicy jego żgłosiliby się do biura pod 
pretekstem, że skrzynia została dostar= 
czona przez omyłkę i wyńieśliby ją 


wraz z zawartością. : 


Pierwsza część planu została wyko- 
nana. Gdy urzędnik opuścił lokal i ban 
dyta wyszedł ze swej kryjówki, ujrzał 
ku swemu niemałemu przerażeniu jakie 
goś młodzieńca, siedzącego przy biurku. 
Na widok obcego młody człowiek po- 
czuł się zażenowany. Młodzieniec bła= 
gał bandytę, by nie zdradził go i zacho= 
wał w tajemnicy, iż spotkał o tej tiie- 
zwykłej porze przyszłego zięcia właś 
ciciela przedsiębiorstwa. Wyjaśnił da= 
lej, że w najbliższych dniach ma się od- 
być jego ślub z córką bogacza i chciał 
przedtem zapoznać się riieco ze stanem 
jego interesu. ; 

Widząc, że reszta planu została uda- 
remniona obecnością nieoczekiwanego 
gościa, bandyta w przystępie złości za= 
dał młodzieńcowi cios w głowę, pozba- 


wiałąc go przytomności. Nastepnie žá- 
pakował go do skrzynki i wyskoczył ok 
rem, aby podzielić się ze spólnikami 
swemi przeżyciami, 

Bandyci uplanowali wówczas dość 
niezwykłą zemstę. Odebrali mianowicie 
następnego dnia skrzynię i chcąc mieć 
jakiś Po ok z całej afery, wysłali ją ja 
ko posyłkę pośpieszną za pobraniem do 
mieszkania narzeczonej, Na skrzyni na- 
lepili napis: „Skrzynię traktować z nale 
żytą ostrożnością”, I zadeklarowali jej 
zawartość jako „owcę. 

rew oczekiwanióm, przesyłka zo 
stała wykupiona i — jak fama głosi — 
przywitanie narzeczonych, którzy spot- 
kali się w tak niecodziennych okolicz= 
nościach było bardzo czułe... 


OOKIIOOOOOCOOOOBDOOOCOOCODODODOODOOCOCGOCOGSOOCOCOOOOOGOC00000 OOG0086 


(z) Liczba oryginalnych testamen-| właścicielka roweru uznała, że pobrała 


tów powiększyła się o jeszcze jeden 
dziwaczny zapis. Mianowicie córka pe- 
wego pastora angielskiego zapisała 
legat w sumie 5 funtów „dziewczynie, 
która nabyła jej rower”, 

Okazuje się, że przed bardzo wielu 


za swój używany rówer zbyt wygóro- 
wafią cenę i z tego bowodu przez wiele 
lat miała wyrzuty sumienia., Chcąc na- 
rawić zło, zapisała w testamencie 5 
untów odszkodowania. Nie udało się jej 
jednak wynagrodzić nabywczyni rówe- 


laty testatotka sprzedała wszystkie | ru poniesionej „straty”, albowiem — lak 


swe rzeczy, w tej liczbie i rower, za ustalono — zmarła ona 
nabywczyni zapłaciła dobrą ce- lątt- 


któr 


nę. Pó pewnym czasie jednak dawna 


przed wielu| 
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PRZYGODY JASIA —iGEri>RAR 


Jak nie skoczy tamten z bólu — 

Jak nie wyrżnie Jasła w ciemię! 

o” m w er R « „Draniu!” 
0 na ziemięj,.. 

5 alszy ciąg jutro). 

SORES. | AKAT 


WOLNA TRYBUNA 


BEZRADNA Z BIELSKO. Drogie dziecko, 
niech Pani nie martwi się, ale raczej będzie 
szczęśliwa z tego powodu, że ńie jest już Pani 
wlęcej narażona na pokusy że strońy żepsute- 
go do griifitu młodego człowieka, który chciał 
jedynie Panią wykorżystać, tile żywiąc dla Niej 
żadnego uczucia ddyby lego tlecne zamiary 
powłodły się, byłaby Pani jeszcże bardziej nle- 
szcżęśliwa, opuszczona przez człowieka, które: 
go Pani kocha, a który Panią tak  nędznie 
uwiódł, Teraż, mimo pewhego żalu w sercu, 
może Pani dumtle patrzeć wszystkim w oczy, 
jako kobieta, która potrafiła uszanować swoją 
godrość, która nle dała się wzląć ta lep pleks 
nych słówek uwodzłeleła | pozostała, może tro- 
chg mieszczęśliwą, ale czystą dziewczyną. Nie- 
ma powodów dó zmartwień. Powinna się Panl 
raczej ćleszyć, że nie zabrnęła Patil tak daleko, 
jak te wszystkie łatwowierne dziewczęta, tô- 
re opuszczone przez wszystkich, wędrują po 
świecie że skazą hańby, albo leszcze | żywym 
zawiniątkiem na ręku. Niech Pani nawet nie 
wspomina o tym człowieku, którego sama Panl 
określiła słowami, że „był łasy na niewinna 
dziewczęta”... Niech Pani postara się o fili ża: 
pomiied i zgodzić się spędzić życie pod opłeką 
młodego, .poczelwego  chłopoa, który Panią 
szczerze i głęboko kócha | chce wraz z Panią 
przeżyć życie we wspólnem zniazdku. Ńlech 
Pani wierzy, że nle zawsze miłość daje szczęś: 
cle. Miłość milja szybko, jak sen, a później zo” 
staje tylko rzeczywistość z człowiekiem, które: 
go, Jak stę okazuje, bynajmniej nie znaliśmy. 
Wspólne gospodarstwo, opieka kóchająceza 
mężczyzny, a później rozkószne maleństwo po- 
zwoli Pani zupełnie zapomnieć o tamtym, któ» 
ry nie jest godzien nawet wspomnienia, 


„SMUTNA LILKA“ w KALISZU, Droza pan- 
no Liiko, wierzę, że Pani jest smutno, albowiem 
niewielu tylko ludziom jest naprawdę wesoło i 
niewielu tylko cieszy się szczerze z życia, Nie* 
mniej jednak nle jest to jeszcze powodem aże- 
by zwracać się do pp, wojskowych aż ż dwuch 
dzielnic Polski ż prośbą © pociechę, Czónmiuż to 
panówie wojskowi mają być obarczeni misją 
pocieszania stńuthych Lllek? Nie wiem zresztą 
czy takie masowe pocieszanie wyszłoby Pani 
ua korżyśó | dlatego „kuracja” ta nle bafdza 
mil odpowiada, Najlepiej uczyni Pani jeżeli 
spróbuje swój smutek zagłuszyć, wziąwszy się 
do jakiejś pracy społecznej czy charytatywnej. 
Wyszłóby to na korzyść zarówno Pani, jak i 
tym nieszczęśliwymi, którym będzie Pani pomas 
gala, Rozumiem oczywiście doskonale, że mło* 
de dziewczęta garną się do znajomych odmien 
nej płci, ale żeby się aż odwoływać do garnizo= 
nów ż dwuch dzielnie Rzeczypospolitej, czy to 
nie za dużo? 


PAN ZYGMUNT W: z WILNA. Drogi Panie 
Zygmuncie znajoma Para jest zwykłą grymaś- 
niea, która nie wle czego chce i dlatego obar- 
cza Pana tysiącem Sprzecznych połeceń i 
wcląż stroi dąsy, Niech Pat postara się nie wia 
dywaó jej przez pewien czas, to może tęsktoż 
ta za Panem pozwoli jej zastanowić śię nad 
niewłaściweti postępowaniem. Jeżeli Pana kos 
cha, tapewno zacznie się zastanawiać nad przy 
czyńam| nagłego chłodu, poczem zmileni się do 
niepoznańia. Taka nauczka czasem bardzo dos 
brze działa, Jeżeli zaś nie kocha Pana — bës 
dzie nadał grymasić, ale przecież nie powinno 
Pani tak bardżo zależeć na koblecle, która do 
Paia nie nie czuje, albowiem sam Pan skazał- 
by się na męki zazdrości i wyrałiiówanych 
tortur, którychby Panu owa grymaśna znajoma 
mie szczędziła. Niech Pan postąpi po męski, 
energicznie, Albo kocha i będzie się zachowy» 
wata jak prawdziwy ćzłowiek, albo, jeżeli nie 
kochs —.tó niech kaprysi sama soble. 


- „charakterem narodowym”. 
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Polityka 
Rewolucja we Francji 


Ż Francji dobiegają raz poraz groźne 
pomruki. Ani patrzeć, kiedy ten prze- 
grzańny kocioł peknie i buchnie z niego 


jakaś rewolucja. Jaki będzie koniec i re-| - 


zultat rewolucji trudno jeszcze dzisiaj 
przewidzieć. Widać jednak, że chmury 
nadciągają zarówno zprawa, jak zlewa. 
Wzmocnienie nacjonalistycznej młodej 
prawicy pociągnęło za sobą to, że na le- 
wicy utworzył się iront komunistyczno- 
socjalistyczny. Skolei zaś istnienie sa- 
mego tego frontu spowodowało dalsze 
wzmocnienie t. zw, „łaszystów” trancn- 
skich. A gdzie zbierają sie tak groźne 
chmury, tam musi być prędzej czy póź- 
niej deszcz. 

. Optymiści tłumaczą sobie, że chmu- 
ry przejdą i bedzie we Francji nadał 
pięknie, Opowiadają o tem, jakoby Fran- 
cnz: współczesny miał zbyt wiele dobre- 
go humoru i zmysłu komizmu, aby mógł 
pójść na takie przewroty, jak we Wło- 
szech czy Niemczech, Mówią, że kraj 
posiada podobno idealna równowagę 
przemysłu i rolnictwa i dlatego nastroje 
wsi i miast są bardziej zrównoważone. 

Przypominamy sobie jednak, że przez 
bardzo długi czas mówiono o.„wschod- 
niem barbarzyństwie” i przeciwstawiano 
mu „kulture zachodnią”. Uosobieniem 
tej kultury miat być np. wesoly Sas albo 
rubaszny Bawarczyk. Okazało się, że 
Sasi i Bawarczycy rżną i walą niegorzej 
aniżeli kozacy. Wówczas mówiono jesz- 
cze o „łagodnych” Austriakach w prze- 
ciwieństwie do ponurych Prasaków. Ale 
okazało się, że „lagodni“ Austriacy po- 
trafili najpierw wymordować tysiąc To- 
botników w Wiedniu, późniei powiesić 
stu wyrokiem sądów doraźnych; potra- 
fili zabić Dolliussa i dzień w dzień do- 
konywać zamachów bombowych. Także 
Hiszpanie t. zw. dumni i leniwi wcale 
nie byli dotknięci lenistwem, kiedy trze- 
ba bylo wymordować hurmem pare ty- 


~ siecy chłopów  katalońskich i astury|- 


skich. Dlatego trzeba być bardzo ostroż- 
pym w określaniu tego,.co0 nazywa, się 

Wcałę nie 
„krzeba myśleć, że. „kultura“ uchroni 
Francje od rewolueji, (rk) 
! 


Ostatnie dni pobytu Cyrku 
Staniewskich w Łodzi 


Pobyt cyrku Staniewskich w Łodzi 
zbliża się ku końcowi. W krótkim sto- 
suńkowo czasie pobytu największego 
cyrku tłumy publiczności przewijały się 


każdy bawił się wesoło i wychodząc, 


przez wygodny, dobrze ogrzany Rasa 
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Kobiety przeciwko redukcji mężatek 


Akcja ta napotyka na wielkie trudności 
W łonie komitetu międzyorganizacyjnego powstał projekt, aby 


Łódź, 25 paźdz, 

(v) Akcja rugowania z posad kobiet 
zamężnych, zainicjowana przez specjal- 
ny komitet międzyorganizacyjny, Wy- 
łoniony z szeregu organizacyj społecz- 
nych, wywołała w Łodzi wiele wrzawy. 
Do komitetu składają akces nowe orga- 
nizacie, podczas gdy inne znów wycofu- 
ią swych przedstawicieli. Akcja ta, jak 
już donosiliśmy, budzi kategoryczny 
sprzeciw wszystkich kobiet, które wi- 
dzą w niej zamach na swoje prawa. Obe 
cnie również niektóre organizacje mę- 
skie wysuwają szereg zastrzeżeń, zwią- 


cyjnego powstała obecnie koncepcja, 
wysuwana zresztą przez niewielu tylko 
odważniejszych działaczy. Nowi projek- 
todawcy są zdania, że usuwanie zatnęż- 
nych kobiet z posad byłoby w pierw- 
szym rzędzie niepowetowaną krzywdą 


dowe na nieprzewidziane wydatki. Przy 
usuwaniu kobiet z pracy trzeba prze- 
cież wziąć pod uwagę pragmatykę służ- 
bowa, etaty, emeryturę I stabilizację u- 
rzędniczek. Przy dzisiejszej ogólnej cia- 
zanych przeważnie z warunkami służ-' s1ocie gotówkowej, akcja taka. przepro- 
bowemi kobiet pracujących. wadzona rygorystycznie miałaby tylko 


Akcia pracowników umysłowych 


Obligacje Pożyczki Narodowej, jako zastaw 


Łódź, 25 października. | 
(v) Na ostatniem posiedzeniu woje- 
wódzkiego komitetu pracowniczego Po- |procent. 
życzki Narodowej, rozważano kwestję! Oczywiście dłużnik nie traciłby praw 
powołania na terenie Łodzi placówki, do odnośnych obligacyj. Fundusze na ten 
któraby mając odnośne upoważnienie |cel dostarczyłby Bank Gospodarstwa 
Generalnego Komisarza, mogła przyjąć ,Krajowego. ka sd, 
udział w akcji oddłużeniowej pracowni- | W sprawie tej odbędzie się w tych 
ków umysłowych. dniach konferencja w Warszawie z Ge- 
Według nieopracowanego jeszcze jneralnym Komisarzem Pożyczki Naro- 
schematu komitetu, akcja ta umożliwiła- |dowej. 
by zadłużonym urzędnikom oddawanie 


Tragiczna Śmierć pijaka 


Policja nie zdołała ustalić nażwiska zmarłego 


Łódź, 25 października. widowania kieszeni pijaka, ten począł 
(gr). Wczoraj o godzinie 9-ej wie- się nagle śmiać, poczem zachwiał się i 
czorem doprowadzono do lokalu V ko- upadł na podłogę. 
misariatu P. P. przy ul. Piłsudskiego ja-.  Pospieszono mu z poitocą, ale nie- 
kiegoś «starszego: mężczyznę, w wieku znajomy nie żył już, na l4 
lat około 60, który znajdował sie w sta- | Wezwany iekarz stwierdził zgon 
nie nietrzeźwym. | wskutek nadmiernego spożycia alkoho- 
Wszczynał on awanturv z prze- lu. Zwłoki przewieziono: do prosektor- 
chodniami na ulicy wobec czezo patro- jum miejskiego, gdzie poddane zostaną 


lujący policjant zmuszony był zabrać go sekcji. © 
do komisariatu. Policja prowadzi dochodzenie w kie- 


Wchwiłi, gdy przystapiono do zre- runku ustalenia tożsamości zmarłego. 


Ks. prałat Florczak okradziony w Turku 


Zuchwałvm opryszkom udało się zbiec 


w zastaw obligacyj Pożyczki Narodowej 
wzamian za gotowiznę w wysokości 60 


polecał program drugiemu. 
Ponieważ cyrk Staniewskich detini-| Turek, 25 paźdz. |ła na targu, zapomocą podrobionych klu 
tywnie w najbliższych dniach kończy W Turku w biały dzień dokonano|czy dostali się do mieszkania i skradli 


występy, radzimy wszystkim nie omijać 
jedynej okazji ujrzenia doskonałego wi- 
dowiska. 


Samobójstwa ofiary zboczenia 


Smiertelny skok z ll-go piętra 


Lwów, 25 paźdz. 
Na ul. Hetmańskiej 8 w godzinach 
wieczorowych spacerowicze uirzeli na- 


gle wstrząsający widok. Na druziem pię ;kałą przy ul. Szymona. Zauważano nie- 


trze otworzyło się okno i młoda dziew= 
czyna rzuciła się z niego na bruk. 

Ciało iej zawisło na chwile na balko- 
nie, gdyż płaszcz zaczepił się o włąza- 
nia. Po sekundzie jednak dziewczyna 
spadła na chodnik. 

Zaalarmowany lekarz pogotowia 
skonstatował bardzo ciężkie obrażenia 
cielesne. Po odwiezieniu jej do szpitala 
dziewczyna zmarła, 


Dochodzenie ustaliło, że samobój-|. 


czynią jest 22-letnia Waleria Steciówna 
b. uczenica Szkoły Handlowej. obecnie 
urzędniczka na poczcie głównel. Tło roz 


| zuchwałej kradzieży na plebanii w mie- 


złoty łańcuch, pierścień z wizerunkiem 
Chrystusa. złoty zegarek i inne drogo- 
cenne przedmioty. Złodzieje. niezatrzy- 
mani przez nikogo, zbiegli. 

Powiadomiona policja wszczeła w tej 
sprawie dochodzenie. 


szkaniu ks. prałata Florczaka. 
Złoczyńcy. korzystając z nirobecno- 
ści księdza i służby, która tego dnia by- 


RA czynu jest b. niezwykłe. — 
Okazało się, że Steciówna przed jakimś 
czasem poznała córkę krawca, zamiesz- 

W dniu dzisiejszym mija ostateczny 
termin nadsyłania wycinanki z wesołego 
Challenge'u ,Expressu. Czytelnicy, bio- 
rący udział w naszym konkursie, winni 
nadesłać do redakcji „Expressu' w Ło- 
dzi, ul. Piotrkowska 49, dwie wycinanki: 
jedną z pierwszej serji filmu, przedsta- 
wiającą trasę, na której wyścig samolo- 
towy się rozegrał, i drugą, przedstawia- 
jącą podobiznę zwycięzcy challenge'u 


tawem, że stosunki między niemi nie 
były normalne, nowa bowiem koleżanka 
wywierała demoralizujący wpływ na 
Walerię. Była ona zboczoną i deprawo* 
ła swą przyłacłółkę. 

Zauważyli to rodzice i wszelkiemi 
środkami starali się wyciągnąć swe dzie 
cko ze szponów przyjaciółki. Nie pomo- 
gło to jednak. Przyjaciółka hypnotyzo- 
wała wręcz Steciówne. „Expressu“, | J 

Nie mogąc uwolnić się od demorali-| Wycinanki, nalepione na kawałek 
zującego wpływu zboczonej dziewczy- Nize rę ję n aty tę bani w 
ny, Steciówna pozbawiła się życia. Eolia: sodaioyw Na A 


— 


DROBNE ogolszenia w „Republice”, 
są najlepszym i naitańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
"4lokatora, 2) znaleźć mieszkanie tub 
'| pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
ichomość lub rzecz, 4) kun'ć cośkol- 
| wiek okazyjnie. 5) dostać posade. 6) 
| wyszukać pracownika — niechai po» 
ida drodne ogłoszenie do „Republiki“: 


dla nich samych, a powtóre naraziło 
skarb państwa, jak i budżety samorzą- 


opodatkować wszystkie rodziny, w których 
conajmniej dwie osoby 
W łonie komitetu RE 


zarabiają 


ten skutek, że wznieciłaby niepotrzebny 
chaos, a w rezultacie konieczność wy= 
płacenia emerytur szeregu wysłużonym 
aczkolwiek młodym jeszcze urzędnicz= 
kom. 

Nowi projektodawcy proponują by 
opodatkować wszystkie rodziny, w któ» 
rych zarabiają dwie i więcej osoby, do 
wysokości 50 procent poborów ponad 
normę utrzymania. Twierdzą oni, że w 
wypadku nałożenia tak wielkiego po- 
datku nastąpiłoby masowe zrzeczenie 
się posad zajmowanych przez żony u- 
rzędników dobrze sytuowanych, co nie 
obciażając ani skarbu państwa, ani bud- 
żetów gminnych, wpłynęłoby w dodat- 
nim stopniu na zmniejszenie bezrobo- 


a. 

Narazie jednak. jak widać z dotych- 
czasowego toku prac, akcja rugowania 
mężatek z posad napotyka na wielkie 
trudności. 

< kry) 

Z inicjatywy Związku Pracy Obywa* 
telskiej Kobiet, odbędzie się w piątek dn. 
26 b. m. w lokalu związku w Łodzi w0- 
jewódzki zjazd wszystkich kół związku 
(w liczbie 45) oraz wszystkich organi- 
zacyj kobiecych. Tematem obrad zjazdu 
będzie omówienie sprawy zorganizowa= 
nia płanowei akcj wszystkich kobiet 
przeciwko zamierzenłom komitetu mię» 
dzyorganizacyjnego w sprawie redukcji 
kobłet z posad | zajęcia stanowiska w 
stostnku do komitetu, który nie widzi w 
kobietach czynnika rówiorzędnego. 


pauna 


MME 


skróty telezraf czne 


— Na terenu województwa wileńskiego wy- 
krytostalną 0se'7acio litewską Policja Aresz= 
towała dziewięćn działaczy litewskich. 

W Berwaldzie kolo Wadowic pod Krako- 
wem załanial się most w czasie przejazdu fur= 
manki. Dwie osoby zostały zabite. a 5 rannych. 
W Paryżu aresztowany został b. minister ju- 
gosłowiański Pribiczewicz. Aresztowanie to stoi 
w związku z zamachem w Marsylii. 

— Kanclerz Hitler przyjał na dłuższej au- 
djencji ambasadora francuskiego Francois Pon- 
ceta. Do rozmowy tel przywiązuią wielkie Zia- 
czenie. , 
— Na polecenie prokuratora aresztowany zo 
stał w Poznaniu konsul peruwiański, Wrześnie- 
wicz. 

— Woina domowa w Hiszpanii jeszcze trwa. 
Samoloty wojskowe bombardują w dalszymi cią= 
gu okolice miasta Oviedo, gdzie przebywają 
powstańcy. 


FRanŻunsugj mmi ela 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; — 
z. Jankielewicza — Stary Rynek 9, L. Steckla 
— Limanowskiego 37, B. Głuchowskiego — Na- 
S-ki — Główna 50, 


A, Pio- 


rutowicza 6, St Hamburga i 
L. Pawłowskiego — Piotrkowska 307, 
trowskiego — Pomorska 94. 


PPP YO AOLO OBOBCOOODOOOOOCOCUEUCOUOGO be. h. bzy c -e 


_ Challenge „Expressu zakończony 


Dziś ostatni dzień wysyłania wycinanek 


leży umieścić napis: druk, a pod tem: 
Challenge „Expressu. 

Oczywista, że obydwie wycinanki 
Czytelnicy mogą nadsyłać *w jednej ko- 
percie. Przypominamy, że nasi konkur- 
sowicze z Łodzi, Krakowa, Lwowa, Ka- 
towic, Wilna, Poznania, Lublina, Gdyni 
i Kalisza, mogą oddawać wycinanki bez 
pośrednio w redakcji „Expressu Illustro 
wanego”, przez co zaoszczędzą sobie 
kosztu znaczka pocztowego. 

Lista Czytelników, którzy otrzymają 
nagrody za wesoły challenge, zostanie 
podana w niedzielnym numerze „Expr,”, 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu. 
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2 dnia 
Zredukowana nauczycielka 


szuka pracy, jako... służąca 


ezrobocie wśród szeregu łódzkich stu- 
żących zwiększa się stale i obecnie obej- 
muje bardzo pokaźną liczbe. Gospodar- 
stwa domowe pozbywają się coraz czę- 
ściej służby, nie mogąc sprostać cięża- 
rom, jakie muszą ponosić zarówno z ty- 
tutu jej utrzymania, jak i opłat socjal- 
nych. 

Społeczne biuro pośrednictwa pracy 
służby domowej w Łodzi, mieszczące 
się przy ul. Piotrkowskiej 165 jest stale 
natłoczone licznemi rzeszami służących, 
poszukujących pracy. W obecnym okre- 
sie napływ bezrobotnych jest większy, 


gdyż wskutek zakończenia robót rol- 


nych z okolicznych wsi przybyło do Ło- 
(a wiele dziewcząt w poszukiwaniu za- 
1g . 

Te służące, które mają już pracę, są 
bardzo licho wynagradzane. — Zarobki 
zmniejszyły się 0:50 procent w stosunku 
do ostatnich lat. Dzisiaj! dobra służąca 
jest szczęśliwa, gdy może za wynagro- 
dzeniem 15 — 25 zł. znaleźć pracę przy 
rodzinie 4-0 czy 5-cio. osobowej, zajmu- 
iącej kilkupokojowe mieszkanie. Często 
bardzo zdarza się, że bezrobotne godzą 
się do:służby bez żadnej płacy, byle tyl- 
ko znaleźć utrzymanie i dach nad głową. 

Obecnie społeczne biuro nośrednic- 
iwa pracy służby domowej opracowało 
niezwykle ciekawy przegląd zawodów 
kandydatek, zgłaszających Się po: pracą, 

Pośród zgłaszających się było kilka 
młodych dziewcząt, które ukończyły 
szkoły i nie mogąc znaleźć pracy odpo- 
wiedniej do swego wykształcenia i kwa- 
lifikacyj, ołiarowały swoje usługi jako 
służące, a w najlepszym razie jako pan- 
ny do dzieci. 7 

Zjawisko to jest dzisłaj- spotykane 
bardzo często. Przed kilku dniami: do 
biura zgłosiła się pewna zredukowana 
nauczycielka, prosząc o pracę w charak- 
terze służącej... 
i 
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. -— Niech pan się nie boi. My musimy 
być ostrożni. Stuproceńtowo ostrożni.-- 
Nie powiedziałabym też panu tego, co 
pan dotychczas usłyszał, gdyby nie po- 
przedziła tego faktu długotrwała obser- 
wacja. u Sżę 8 

"-— A jednak to jest ryzyko. 

— Mogę się teraz jeszcze namyśleć 
i dać odpowiedź odmowną. Mogę: 

— Nie może pan. 

Zabrzmiało to dziwnie twardo, ale 
ona — miała rację. I oboje wiedzieli 0 
tem dobrze, 

— Przepraszam. 

Nacisnęła 'gruszkę dzwonka. Zjawiła 


się milcząca, doskonale wytresowana| : 


pokojówka. 

— Podaj mi.telefon. 

Stworzenie w białym koronkowym 
fartuszku wyszło i wróciło po chwili z 
aparatem, Wetknęło wtyczkę w kontakt 
dygnęło i znikło. > 

Jane Mart pomanipulowała szybko 
tarczą cyfrową. Przeczekała chwilę. 

— To ja. „R“ zgodził sie. 


a, Oczywiście. Ma. 
Odłożyła spokojnie słuchawkę. — 
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Walka z analfabetyzmem w Łodzi 
zostanie podjęta na szeroką skalę od listopada r.b. — Każdy 
powinien wyszukać jakiegoś analfabete i nauczyć go czytać 


Łódź, 25 październik, 

(k) — W. pierwszych dniach listopada 
roku bież. zostanie podjęta w Łodzi 
energiczna walka z analfabetyzmem. — 
W mieście naszem jest wielu analfabe- 
tów. Dokładnie liczby ich nie da się usta 
lić, ale posiadamy dane z terenu całego 
kraju, które podają liczbę analfabetów 
na przeszło 6 miljonów osób, 

Do łódzkiego oddziału Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej nadeszły odpowiednie in 
strukcje w sprawie podjęcia w Łodzi, 
jak również w szeregu innych miast. 

wielkiej akcji nauczania analiabetów. 

IW, Łodzi, akcja ta będzie prowadzo- 


na na bardzo szeroką skalę i rozpocznie 
się już w dniach najbliższych. Zorganizo 
wane zostaną specjalne koła, które zaj- 
mą się zbieraniem elementarzy i t p— 
Rozwinięta zostanie szeroka propagan- 
da wśród społeczeństwa i członków Ma 
cierzy Szkolnej. Każdy, kto będzie brał 
udział w wielkiej akcji będzie musiał 
szukać sobie jakiegoś analiabetę i pod- 
jąć się w określonym czasie nauczyć go 
czytać, pisać oraz uświadomić o zasa- 
dach Konstytucji. 

W różnych punktach miasta w odpo- 
wiednich lokalach, wygłoszone będą od- 
czyty na temat analfabetyzmu i jego 
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Hallo! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, 25 października 1934 r. 
12.03—1205: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
12,10: ian! Przegłąd Prasy Polskiej. 12,10 
—12.30, Obrazek dla dzieci młodszych p. t. — 
„O lnianym gałganku'. 12.30—13.00 III-ci po- 
ranek szkolny zorganizowany przez Polskie Ra- 
djo wespół z Wydżiałem Oświaty i Kultury Ma- 
gistratu m. st. Warszawy. Wyltońawoyi orkie- 
stra filharmoniczna pod dyr. Zdzisława Górzyń- 


skiego i Aniela ŚSzlemińska (śpiew). Słowo 
wstępne wypowie Tadeusz Mayzner, 13 
13.05. Dziennik południowy  13.05—13.10. „Z 


rynku pracy”. 13.10—13.45. D. c. poranku szkol 
nego z Warszawy. 13.45—15.30. Przedwa — 
1530—15.35. Wiadomości o eksporcie potskim. 
15,35—15,45. Przegląd giełdowy. 15.45—16.45, 
Muzyka lekka — płyty. 
1645—17.00: Lekcja języka francuskiego. (Kurs 
elementarny). Lektor L. Roquigny. 


19.00—19.20. Recital śpiewaczy Stanisława Ro- 


t |] j „„(tenon) SZT 11 Za AED; 835571 200) — 20.55. 
ż 70280-19.30: Podole a. AU ak A 20,55. 
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Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


ka była wartościowa i niebanalna. — 
„Żyć w takiem mieszkaniu—to rozkosz. 
Nawet za”cenę... za cenę. — Zaciął się. 
Dr. Ralph Crondell. Szpieg. „Zrozumia- 
łe, że takiej wizytówki sobie nie wydru- 
kuje. „Szpieg“. Żachnął sie niewidocz- 
nie, niezupełnie zrozumiale dla siebie 
samego. ` 
Spieg. ' - 

Musiał przerwać rozmyślania, bo 
Jane zatrzymała się nagle przed duże- 
mi drzwiami. Były wysokie i biało po- 
malowane. Wyijęła z kieszeni kluczyk 
i wsadziła w otwór zamka. Przekręciła 
dwukrotnie. 

Ku jego wielkiemu zdumieniu roz- 
legł się cichy przytłumiony trzask 1... 
drzwi pozostały zamkniete. Natomiast 
stojąca obok szafka angielska obróciła 
się na niewidocznej osi i odsłoniła kwa- 


drątowy otwór wysokości człowieka | 


średniego wzrostu. i 
_ Jane jeszcze raz spojrzała na Ralp- 
ha i wskazała na swą dłoń, którą on 
ujął. 

— Ostrożnie: bo pułap się zniża. 


19.30—19.45. Utwory fortepianowe w wyk. Ju- 
ljusza Iselisa — płyty. 
19,45—19.50: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
-kiestra. P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Olga Kamieńska (piosenki), 

20.45—24).55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.90- „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—21.45; Koncert A ąEżć Wykonawcy: 
Orkiestra Symfon. P. R. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego i Józef Madeja (klarnet) 

21.45—22:00. „Człowiek czynu i człowiek nau- 
ki“ — wygł. dr. Wacław Lipiński. 

22,00—22.15: Koncert reklamowy, 


22.15-22.45: Muzyka taneczna z danc, „Adria” 


22,45—23,00. Muzyka — płyty 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23,30: D. c. muzyki tan. z kaw. „Adria”. 


DZI$ SŁUCHAMY. ; 
MONACHJUM. Marsze wojskowe. 
BRNO. Koncert radjork. 

20.30. OSLO. Soliści. 

20.35. BUDAPESZT. Piosenki. 

20.45. MEDJOLAN. Opera, . 
. RZYM, Koncert: popularny, 

WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 

. HILVERSUM Koncert symioniczny. 

s priii REG. Opera. ; 
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Dopiero teraz Ralph mógł się do- 
kładnie przyjrzeć -twarzy nieznajomego 
szefa. Była to twarz szczupła, podłuż- 
na i ogorzała. Z głęboko osadzonych o- 
czodołów- patrzyły -przed siebie dwie 
nieruchome, ostre, przenikliwe źrenice. 
Garnitur nieposzlakowanego kroiu i ele- 
gancki krawat ustępował na: drugie 
miejsce wobec twarzy i-oczu jego wła- 
ściciela. Ralph pomyślał, że jakkolwiek 
dziwacznie ubrałby się ten człowiek — 
każdy zwróciłby przedewszystkiem u- 
wagę an jego oczy, których nie zdołał- 
by zaszachować swym wyglądem naj- 
bardziej nawet ekscentryczny strój. W 
tem ostrem jak lancet spojrzeniu było 
coś niepokojącego, magnetyzującego i 
przyciągającego. 

Ralph usiadł naprzeciw na krześle 
i czekał. 

Minęła długa chwila milczenia. 

.. Spotrzegawcza Jane zauważyła grę 
twarzy obu mężczyzn, którzy powinni 
byli przecież być sobie obcy..W jej py- 
taniu zabrzmiało niespokojne zdziwie- 
nie. 

— Panowie znają się? 

— Trochę — odparł człowiek w: ja- 
snym garniturze i uśmiechnał się tak 
dziwnie, że aż Ralpha przeszedł zimny 
dreszcz. Bowiem poraz pierwszy usły- 
szał cichy, stłumiony,a jednak nie mniej 
przenikliwy niż jego oczy głos niezna- 
jomego. Zauważył przytem, że czło- 
wiek z szarego Packarda, szef mówi 
akcentem cudzoziemskim i był bardzo 


Jane weszła pierwsza pochylona, a)| ciekaw do jakiej narodowości on się za- 


| 


NY RZE Te Zw! ze RĘŁ | 
— Zapalimy — żaproponówała Jane. -> 


zwalczania. Komitet organizacyjny, któ- 
ry zostanie powołany do życia w naj- 
bliższych dniach, będzie udzielał wszyst 
kim, biorącym udział w akcji odpowied- 
nich wyjaśnień i wskazówek. 

_ Akcja toczyć się będzie pod hasłem: 
„Umiejący czytać — uczy tych, którzy 
czytać nie umieją" i „Każdy światły czło 
nek organizacji — żołnierzem polskiej 
armji oświatowej”. i 

Należy zaznaczyć, że nauka analfabe 
tów może się odbywać tylko w ten spo- 
sób. Organizowanie specjalnych kursów 
mija się z celem, gdyż dorosły analiabeta 
wstydzi się swego nieuctwa i niechętnie 
ną takie kursy uczęszcza. 

Akcja Polskiej Macierzy Szkolnej za 
sługuje na poparcie. Zrzeszenia społecz- 
ne i kulturałne w Łodzi, powinny także 
przyjść z pomocą, a wówczas na drodze 
zbiorowego wysiłku, ujętego w formę in- 
dywidualnego czynu oświatowego po- 
szczególnych osób, które rozumieją zna- 
czenie i doniosłość walki z analfabetyz- 
mem — będzie można osiąśnąć zmniej- 
szenie w Łodzi ilości analfabetów! 

eR 
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Przez wydział oświaty i Kultury za- 


rządu m. Łodzi została opracowana obec. 
nie statystyka, dotycząca liczby dzieci, - 


podlegających w bieżącym roku przymu 
sowi szkolnemu. © 

Jak wynika z cyfr, w bieżącym roku 
szkolnym podlega przymusowi naucza- 
nia 85.561 dzieci, z czego 74.001 dzieci 
zostało umieszczonych w publicznych 
szkołach powszechnych. Reszta: została 
umieszczona w atnych szkołach, 
część uczy się w domu, a niektórym dzie 
ciom dano odroczenia z powodu choroby 
lub też zabroniono uczęszczać do szkoły 
wskutek b. złeg stanu zdrowia. 


W roku zeszłym liczba dzieci, obję- 
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-— Nie trzeba. Nie mam czasu — wy- 


|dobyło się znów z wąskich warg sze- 


fa. 

Potem w gabinecie zaległa przez kil- 
ka minut zawzięta cisza. © 

Ukryty ten pokój był dość małych 
rozmiarów, choć był dziwnie wysoki-— 
Duże biurko, za którem siedział czło- 
wiek w iasnym garniturze w kraty zaj- 
mował może trzecią część powierzchni 
podłogi, zaś dwie trzecie powierzchni 
biurka zapełniało sześć aparatów tele 
fonicznych i dwie tablice sygnałowe z 
ponumerowanemi przełącznikami. 
biurku nie było lampy. e 

Jane Mart milczała. Ralph zauwałył, 
że stała się nagle jakaś nieśmiała. Tylko 
w jej ładnych, dużych oczach czaił się 
ciepły, kobiecy błysk, który potęgował 
się ilekroć spojrzała na siedzącego obok 
niej młodego człowieka, Ralpha. Po 
chwili zaczęła bębnić swemi cienkiemt. 
dłuziemi palcami na zielonei bibule. 

— Stajesz się nerwowa. Jane. 

Obok szefa leżał browning belgijski 
dużego kalibru — O dwa ceńtvmetry 
od rewolweru fajka dunhilska i prze- 
kłuwacz, ć 

— Może się pan jeszcze cofnąć. do- 
ktorze Crondell. Potem będzie już za- 
późno. — Spojrzał na zegarek. — Daję 
panu pięć minut czasu do namysłu. 

Po tych słowach nieznajomy wstał. 
skinął głową na Jane i razem wyszli 
małemi drzwiami, przez które Ralph 
wszedł do ukrytego pokoju. Pozostał 
sam. 

"Obok, w sąsiednim pokoju. do któ- 


przymusem szkolnym wynosiła 


Ralph za nią. | 


Iph zumiał rawdzie treść roz- » 
PADE EEN E Za wielkiem biurkiem pokrytem 2. 


mowy, ale tem nie mniej wydała mu się glik. 


Packarda podniósł stuchawke telefonu 


ona bardzo dziwną. Zgodnie jednak z| ona bibułą siedział człowiek. Szef. Jane nie powiedziała już nic. Zajęła|i wydał nieznanemu rozmówcy wyraż- 
poprzedniem swem postanowieniem — Ralph spojrzał nań i z ust iego; mieisce na krześle obok biurka. Dopie-|ny rozkaz: 
milczał. wydarł się cichy okrzyk zdumienia. |ro po chwili przypomniała sobie. — Jeżeli wyjdzie stąd wysoki męż- 


Jane wstała i dała mu znak oczyma. 
Bez słowa przeszedł za nią przygoto 
wany na wszystko. 

Przeszli przez cztery pokoje ume- 
blowane ze smakiem i wvkwintem ar- 
tysty, Każdy szczególik, każda drobnost 


| 


'Bowiem człowiekiem tym był wy-i 


soki mężczyzna w jasnym garniturze w 
kraty i o dziwnie przenikliwych oczach, 
człowiek z szarego Packarda sprzed 
Cardens Hotelu na Lodge Place. Ten 
sam 


-- To jest dr. Ralph Crondell. 
Wiem — rzekł wyraźnie czło- 
wiek za biurkiem a w jego waskich war 
gach nie znać było przytem ani śladu 
życia, poruszenia. Bladawe, ściągłe bez 
zmarszczek, wyglądały jak z gumy. 


ji lowo a-|rego wiodły drzwi z wąskiego tajenini- 
licza. W każdym razie nie był to An-| czego korytarza — szef. człowiek z 
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czyzna w bronzowym jednorzedowym 
garniturze i takiegoż koloru kapeluszu 
z jasną teczką w ręku, pójdziesz za nim 
i na pierwszei pustej ulicy wpakujesz 
mu kulę w tył czaszki. Chyba, że ia od- 
wołam ten rozkaz za dziesięć minut. 
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STRISZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta= 
eiuwśzej zbrodni. — zamordowany został što- 
lars. Michat Wardan; w którego ręce znaleziono 
ezariegu Pająka. Jednocześnie skonstatowano. 
że ż mieszkania stolarza: zginął los loteryjny« 
na który padła qgiówna wygrana w sumie mil- 
jona zbólych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
miezwykje piekna żonę stclarza, Justynę. która 
jeduzk sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Nedztwo wykazało. że przed dwoma 
m:es'ażam "zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kissi który tak samo ściskał kurczowc 
w sztywne dłon: Czaruego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto żę lustyna jeszcze za życia 
męża miała kilku- adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdziski. którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabia Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w iege mieszkaniu rewizja dała 
sensadcyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. laler- 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
zgadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Ted Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebrani. roztaczając nad Justą czujna opie 
ko. Iwierdzi om, iż jest niewinny ı nie spocznie 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego Spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Fad 
dobiera sobie dzielnego reportera. Antoniego 
Pieczatka, który został wydatony z redakcji za 
tb, że uważał Justynę za niewinna. 

Hrabia, stara się usilnie o ręke Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede: | 
wszystkiem o jei gotówkę. Chce on ją nędzą Í 
glodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero** fortancerkę Irmę, która zakochała się W 
nim na zabój, Świdelski, przedstawił się jej ja” 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion, W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz= 
ko Justy. Ponadto dobrat sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę**. 

Irma dowiedziała sie jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję , Emi- 
la $widelskim. 

Mimo_to nie przestała go kochać. 

Tad-nie:zwraca-Da w „śdyż je 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczar jem szu 
niem -sprawcy zabójstwa 'Wardana. , 

o wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić- całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obyć waj zostają porwa- 
ni par Krzywego Józwę i włrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, m śli że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy "uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu: bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentałowej, która bardzo ją polubiła. 

Justa zwierza się przed nią, że o jej rękę 
prost Harry. Webst, lecz ona mu odmówiła 
ponieważ kocha kogo innego 1 Websta zna tyl- 
ko przelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z meżem. 

Tymiczasem Wental znalazł się w bardzo 
krytycznej sytuacji materialnej. Sprzedał zna- 
czną cześć swych nieruchomości. gdyż potrzeb- 
ny mu był kapitał do założenia nowego inte- 
rest. Sekretarz miał zanieść te pieniądze do 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwałej. Tei właśnie nocy 
zakradii sie złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy. Wental znalaz! się u progu rui- 
NY. 

Okazało sie, że kradzież ta była dzielem 
wysłanników Emila. który starał się złapać w 
swe stdła przemysłowca, by za jego pośred- 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy. Za wykra- 
dzione pieniądze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentala r wreczył je Harrerau Webstowi, który 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga: Harrego: ażeby spro- 
longował mu te weksle, przyrzekając, że po- 
stara się część długu uiścić w krótkim czasie.. 
Harry Webst jest nienbłagany. 

Wenłal wpłynie na Justę, aby została jego 
żoną, a: wtedy on mu zwróci wszystkie weksle. 
Wental zabiera się do roboty. Po długich sta- 
raniach udało mu się Justę namówić. Ale w dniu 
zaręczyn Justa uciekła do Bobrowa, gdzie prze- 
bywa jej dziecko. 

Udało jej się uzyskać zajęcie w świetlicy 
przy szkółce wiejskiej. gdzie nauczycielem jest 
niejaki Piotr Budzyń. Syn sołtysa, u którego 
Justa zamieszkała, Walek, zakochał się w niej, 
lecz ona-mu wytłumaczyła, że nie może zostać 
jego żoną. 

Pewnego dnia Walkowi wpadł do ręki pa- 
miętnik Budzynia, z którego dowiedział się, że 
wiejski nauczyciel kocha sie w Juście. 

Tego samego wieczoru Walek wywabił ią 
na drogę i zażądał wyjaśnień. 

Dla Justy, która nie wiedziała nie o miłości 
nauczyciela było to tak nieoczekiwane, że 
parsknęła śmiechem. 

Walkowi zdawało się, że Justa Śmieje: się 
z niego. 

— Pani kpi ze mnie! — krzyknął oburzony. 


'mieiskie zwyczaje wprowadziła?... 
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Opamiętała się. Jego niesamowita 
twarz, widoczna w świetle księżyca, 
przeraziła ją. 

— Panie Walku... Co pan wygaduje? 
Ja kocham Budzynia?... Co pan plecie?.. 
Kto to panu powiedział?... 

— Wiem... Nikt mi nie potrzebuje 
mówić... Kochacie się nawzajem... Pani 
u niego była wieczorem... On pisze do 
pani listy... To pani dla niegó mnie od- 
rzuciła... Kochajcie się, mnie to nie ob- 
chodzi, ale trzeba była ini odrazu po- 
wiedzieć... 

— Co miałam panu powiedzieć?... — 
Przecie to nieprawda !... 


wypędziła ze swego pokoju, a do nie- 
go sama pani poszła!... 

— Jak pan Śmie!.. — przerwała 
mu. — Zabraniam panu w ten sposób 
mówić! 

— Nie ma pani powodu obrażać się, 
bo to, co mówię, jest prawda!.. Mam 
na to świadków! 

— Więc dobrze!.. To prawda!... A 
panu nic do tego!... To moja sprawa!... 

Zawróciła nagle. Szybkim krokiem 
zmierzała do domu. 

Była wzburzona. Żałowała. że mu 
tak odpowiedziała, ale sądziła. że on 
zrozumie... 


— Teraz pani chce przde mną Ale Walek rozumiał tak, jak mu mó- 
wszystko ukryć... Ale ja wiem!... wiono... Nie znał się na subtelnościach 
*— 'Oszalał... — pomyślała Justa w j ironii. 


pierwszej chwili. 
Walek zapalał się coraz bardziej. 
— Ja wiem wszystko... — powta- 
rzał bezładnie. — Teraz pani sie nie wy- 
kręci... 


— Sama przyznała się... — pomy- 
Ślał. — Dobrze... 

I poszedł z nią... 

Widział, jak zapaliła sie świeca w 


Budzyń lepszy niż ja... Mnie pani jej pokoju, a potem zgasła. 


Nazajutrz Justa znikła z samego ra- 
na. Nie mogła usiedzieć w domu. Oba- 
| wiała się ponownego spotkania w Wal- 
kiem. 

Walek w dalszym ciągu był ogro- 


mnie zdenerwowany. Z matką pokłócił |- 


się o jakieś głupstwo. Ojcu odpowie- 
dział niegrzecznie na zwrócona mu u- 
wagę, że za dużó sobie pozwala. Wre- 
szcie uciekł z mieszkania, 

Sołtysowa wzruszyła ramionami. 

— Już sama nic nie rozumiem... — 
mówiła. — Kiedy on był taki?... Przecie 
syna własnego nie poznaje! Łagodny 
był jak baranek, rodziców szanował, a 
j teraz do zbója stale się podobny !..: 


Nagle drzwi się otwarły i do izby 
weszła sąsiadka Wójcikowa. Przywita- 
ła się z sołtysostwem, usiadła na stołku 
i rzekła: 

— Niema syna waszego w domu?... 

— A bo co?... — zapytała sołtyso- 
wa. 

— Bo wam właśnie coś o nim chcę 
powiedzieć... 

— Niema go... A co takiezo?... 

— Czyśta nic nowego nie zauwa- 
żyli ... Żadnej zmiany w waszvm synie 
niema? 

Sołtysowa spojrzała na meża. 

— Niby o czem to mówicie?... 

— O waszym synłe, o Walku... Ja 
wam mówię. pilnujcie lepiej chłopaka... 

— Niby dlaczego?... Mówcie wyraź- 
nie co jest?... 

Wójcikowa rozgarnęła chuściny, roz- 
siadła się wygodniej i zaczeła: 

— Widziałam ich wczorai koło mo- 
jej zagrody w nocy... Słyszane to rze- 
czy, żeby po nocy się włóczyć i jeszcze 
takie rzeczy rozpowiadać?... 

— O kim to mówiecie?... 

— Ano cięgiem jeszcze o Walku i o 
tej... co to z miasta przyjechała... Jabvm 
tak zaraz nieznajomego człowieka pod 
dach nie puściła... Wiadomo co to za 
jedna?.. Już widać, że wielkie ladaco, 
bo waszemu Walkowi w głowie prze- 
wróciła... 

Sołtysowa pokiwała głowa... Wzrok 
jej znowu skrzyżował się ze spojrze- 
niem sołtysa. Rozświetliło im sie nagle 
w głowach... Więc stąd ta zmiana?... 

— No, mówcie jeszcze co tam by- 
ło?.. — nalegał sołtys. 

— To wam mało?.. Wszyscy już 
spali, a ja wyszłam tylko, żeby kundla 
z łańcucha spuścić, a tu patrzę pod pło- 
tem jakiś szwargot, coś jakbv się kłó- 
cili.. To był Walek i ta... jak ja tam... 
I taka ma się ieszcze naszemi dziecia- 
kami opiekować?... Żeby tu nam SIEM 
Tfu! 
Ja mojego dzieciaka odbieram ze szko- 
tyl... Niech-ta lepiej w domu siedzi i 
kartofle obiera!... Ona mi sie zaraz na 
pigrwsze wejrzenie nie podobała... Za 


i e LLL. cccccQ________ m oo 


młoda w sobie i taka delikatna iak kró- 
lowa... Wiadomo, że taka zawsze męż- 
czyznom w głowie łacno przewróci... Ja 
wam po sąsiedzku radzę: — pilnujcie 
Walka, bo chłopak się zzubi... 

Wstała, poprawiła chusty i jeszcze 
dorzuciła: 

— ŻZobaczyta, że ona ieszcze nie- 
szczęście na nasz Bobrów sprowadzi... 
Żle jej z oczu patrzy... 

I wyszła. 

Długo po jej wyjściu:'w chacie sołty- 
sowei cisza wielka panowała. 

Wreszcie sołtys wstał chmurny i 
rzekł: 


pu- Coś trzeba: będzie na'to zaradzić..: 
„Sołtys tówiież pokiwał głową; I on]. 


GETEST się z tego powodu... 


nz BOWIE — dorzuiciła. soltysowa. 
— Ona nie dla Walka... 
chłopską dziewuchę. żeby tu pracował... 
A z taką to zaraz do miasta, potem do 
kinematografu: potem na różne takie fi- 
drymissi i chłopak się nam całkiem 
zmarnuje... 

— Tak... — mruknął sołtys. — Coś 
trzeba będzie poradzić... 

Tymczasem Walek włóczvł się bez 
celu po wsi. Unikał ludzi. Wiedział, że 
Bobrów na plotki bardzo bvł łasy. — 
Z wyglądu sąsiadów, których spotykał, 
domyślił się, że coś już tam przeciwko 
niemu knują... 

Zatrzymał się przed budynkiem 
szkolnym. Mechanicznie wszedł do sie- 
ni. Dopiero głos Budzynia przywrócił 
mu przytomność. 

— A, to pan?... — zapytał nauczy- 
ciel —Czemu pan wczoraj uciekł tak na- 
gle?.. Chce pan teraz przepisywać?... 
Już przepisane... Sam wczorai dokoń- 
czyłem tego spisu... Ale-czemu pan taki 
niemrawy?... Dzieci teraz maja przer- 
wę... Może chce pan odpocząć?... Pro- 
SzĘ... 

Otworzył drzwi do swego pokoju. 
Walek wszedł. 

Budzyń przyjrz%: mu sie uwaznie. 
Co mu się stało?... Twarz ma iakoś d. - 
wacznie skrzywioną, jakgdybv 40 toś 
bolało... Ne nie mówi, ijakgdy'7 mu 
ięzyk nagle skołowacia'. 4 

Walek sowoli wiódł wzrokiem do- 
koła. Szukał czegoś. Oczy jego zatrzy- 
mały się na zielonym „z"zycie, który le- 
żcł na obrie. Usta zwały mu sie mre- 
tiej Wolnym krokiem zbliżył się d3 
okna, wzial zeszyt i zapytał: 

— Co to jest?... 

— To?.. Zeszyt... 
szaóle... © ŻYCIU... 

-- | 6 Miej. COP... 

Budzyń umilkł, Skąd Walek wie:lział 
iaka jest treść tych natatek?... T e! icze 
gn nie wolno mu było pisać to. co mvslij 
a JuŚcie?... Cóż to może obchodzić sv- 
na soltys: ? 

— Niech pan powie prawdę... 
pan z nią dawno... 

— GO Pa 


Moje notatki... o 


On musi mieć | 


Czy: 


_Semsacyimy 


____rontams_ : 


„Współczesny. 


już oddaw-= 


— Czy... kochacie się 
na?... n 

— Nie rozumiem tego pytania... 

— Nie graj pan przede mna komediji. 


Kochacie sie, tak?... 
Pani Justyna była u pana w pokoju, 
tak?... Została... Sam pan o tem pisze w 
tym zeszycie... Już ona mi sie do wszy- 
stkiego przyznała... Czy znaliście się 
dawniej? 

— Nie, skądże... 
nałem panią Wardanowa i... 

— [I co?... 

— |, owszem, bardzo mi sie podo- 


Wiem wszystko... 

ba... 
— A pan jeij?... 
— Nie wiem... Sądzę, że... tak, bo... 
— Bo co?.. Mów pan wyraźniej... 


Dopiero tutaj poz- 


Czy rozmawialiście już na tem temat?... 
Pobieracie się?... 

— Czy się póbieramy?.,. Nie wiem... 
Może się pobierzemy... 
panu o tem mówiła?... 

Naiwne pytanie Budzynia zastano- 
wiło Walka. Spryciarz! — pomyślał. 
— Gra przedemną komedię... 

— Niech pan tutaj żartów ze mną nie 
stroi... — burknął Walek. — Ja się znam 
na takich fidrygałkach... 

— Jak pan do mnie mówi?... 
panu chodzi?,.. 

— Wiesz dobrze! — wtzasnąt Wa- 
lek, wyprowadzony z równowagi. 

Budzyń cofnął się  przerażcny. 
Chciał coś odpowiedzieć, lecz dostał 
czkawki ze zdenerwowania i nie mógł 
głosu wydobyć. 


— Miałeś tu być nauczycielem, nic 
więcej, rozumiesz ?....A ty mi tu wielkie- 
go pana zarywasz!... 


Może ona coś 


lo co 


Obejrzał się w. stronę korvtarza i 
dodał: 

— Gdyby nie dzieciaki. 
„cięjjak psal“ 

— Wyszedł, 
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— Co się z nim stało?... — pomyślał. 
— Wczoraj uciekł nagle z mego pokoju, 
a dziś... 

Dzwonek przypomniał mu o jego o- 
bowiązkach. A Walek uciekł do dorin, 
tam cisnął się na łóżko i tak trwał przez 
kilka godzin. 

Justa dnia tego nie zeszła na dół. Nie 
jadła obiadu. Z twarzy sołtysowei po- 
zhała odrazu, że jest już w tvm domu 
zbyteczna... Wszyscy sie od niej ud- 
wracali... O czwartej poszła do do świe- 
tlicy. Budzyń, jak zwykle. siedział w 
Swym pokoju... Nie wyszedł nawet na 
przywitanie. Justa z trudem mogłi o- 
panować swe myśli. Wszystko keło- 
wało jej przed oczyma. 

O szóstej udała się do domu. Soltv- 
sowa przysłała jej kolację na górę. Wy- 
piła tylko herbatę. Nie mogła nic nrzeł- 
knąć. Słyszała zdołu odgłosy iakiejś 
awantury. 

To sołtys kłócił się z svhem. Przy- 
kro jej było, że powodem -tvch niesna- 
sek musiała być właśnie ona... 

Wcześnie położyła sie spać... 

Nagle — w nocy — zbudził ią stra- 
szny krzyk: 

— M-o-r-d-u-j-a!... 

Zerwała się z łóżka. 
gał się na drodze. Przyskoczyła do n- 
kna. Jacyś ludzie biegli środkiem dra- 
gi w stronę szkoły. 

Sołtys już się zbudził i wybiegł przed 
chatę. 

— Co tam?... 
pytał przerażony. 

— W szkole ktoś wzywa pomocy... 
— odparł biegnący chłop. 

Sołtys udał się za nim. 

Justa szybko wciągnęła nłaszcz i 
zbiegła nadół. 

Cała wieś zebrała się przed. hułvn- 
SH szkolnym. Gwar panował tak wiel 

f: 


Krzyk rozle- 


Co się stało?... 


7A- 


że nikt nie wiedział -o co chodzi. 


| Wszyscy pchali się ku drzwiam. Kobie- 
ty pomstowały głośno, wygrażająć kn- 
muś pięścią. 


(Dalszy ciąg futro) 


—— 


Str. 6 


1984 


aw Pa dm 


£XBRZI4 


„zamordowałem swą ukochaną!“ | 
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Arwawa tragedja miłosna w leśniczówce, — 
Szalony czyn zakochanego młodzieńca 


Lwów, 24 paźdz, 

Przed sądem we Lwowie rozpoczęła 
się sensacyjna sprawa morderstwa w 
leśniczówce, dokonanego w Ksawerów= 
ce (pow. sokalski) przez podchorąże= 
go Leszka Figurę, lat 22. 

W świetle aktu oskarżenia zabój- 
stwo miało następujące podłoże: 

Figura od najmłodszych lat ubóstwiał 
swą stryjeczną siostrę, Urszule Fugu- 
rzankę, córkę leśniczego w Ksawerów- 
ce. Uczęszczając do gimnazjum w Ka- 
mienicy Strumiłowei, przyfeżdżał czę- 
sto na wakacie do krewnych, gdzie naj- 
aż: przebywał w towarzystwie Ur- 
szuli, 

Po ukończeniu szkoły Leszek dowie- 
dział się, że Urszula romansuie z nieja- 
kim Janem Ignarowskim. Przekonał się 


o tem z korespondencji, która znalazł u 
swej bogdanki. Zrozpaczony tem na- 
głem odkryciem Figura postanowił po- 
Święcić się stanowi kapłańskiemu, lecz 
przedtem zgłosił się do poboru. 

Został wcielony do wojska i odby- 
wał służbę w 44 p. p. szkoły podchorą- 
żych na Wołyniu. W marcu b. r. przy- 
był na urlop do Ksawerówki. Wobec 
zerwania. Urszuli z Ignarowskim, przy- 
pitszczano w domu żę wkrótce młodzi 
się pobiorą 

Wdniu jednak, kiedy miał wrócić do 
pułku nastąpiła tragedja. Wracając pa 
wymeldowaniu się z posterunku policji, 
począł w drodze bełkotać niezrozumiałe 
słowa „o swej ostatniej podróży na tam. 
ten świat“ i t. p. Gdy przekroczył próg 
domu, wbiegł do alkowy, gdzie przeży- 


wała Urszula z siostrą i 
3 CELNEMI STRZAŁAMI ZABIŁ 
UKOCHANA. 

W stanie jakby opętanym wygrażał 
wszystkim domownikom rewolwerem, 
poczem pobiegł do policii. Meldując o 
swym szalonym czynie, prosił o leka- 
rza, 

Morderca został zatrzymany, a le- 
karz skonstatował już tylko zgon mło- 
dej Urszuli, która ugodzona została ku- 
lami w mózg, płuca i serce. Przy aresz= 
towanym znaleziono pamiętnik. w któ- 
rym między innemi były zapiski w ros 
dzaju: „Ula anekros, (trup — po grecku) 
muszę ją zastrzelić”. 

Rozprawie przewodniczy płk. Muel- 
ler, oskarżenie popiera mir. dr. Mirżyń- 
ski, a obronę wnosi adw. dr. Axer. 


Groźny bandyta ujety pod Koninem 


Opryszek, urlopowany z więzlenia, w ciągu dwuch tygodni zor- 
ganizował nową szajkę i dokonał kilka napadów 


Konin, 24 października. 

Trzej mieszkańcy wsi Doły, w pow. 
konińskim, Eryk Szulc, Gerhard Stewin 
i Arnold Brodacz. wracali do domu póź- 
nym wieczorem. 

W pewnej chwili ujrzeli oni jakiegoś 
mężczyznę z podaiesionym kołnierzem, 
który chyłkiem przemykał się pod pło- 
tem. Ponieważ osobnik ów wydał się 
im podejrzanym, usiłowali go zatrzy- 
maé. Wówczas mężczyzna dobył re- 
wolweru i strzelił dwukrotnie do ściga- 
iących go. 


Kule, na szczęście, chybiły. Ponieważ 
trzej mężczyźni zauważyli, że rewol- 
wer opryszka zaciął się, ujeli go i roz- 
broili, poczem odprowadzili na poste- 
runek policji w miejscowości Ostrowite. 

„ W czasie. dochodzenia, ustalono, s ża 
zatrzytńnawym jest 24-letni Józef Dą- 
browski,. „mnieszkaniec wsi Micowanica; 
pow. konińskiego. Znany jest on wła- 
dzom policyjnym jako notoryczny prze- 
stępca, karany wielokrotnie za kradzie- 
że i włamania. Przed kilku tygodnia- 
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mi zaledwie został on urlopowany z 

więzienia spowodu choroby. 
Zorganizował wówczas szaikę ban- 

dycką, która dokonała szeregu napa- 


dów, między innemi na dom Walentego 
Herudzińskiego, w pow. konińskim. 

W czasie konfrontacji Herudzińscy 
rozpoznali go jako sprawce napadu. 


Strażnik kolejowy okradał wagony 


Przestępca i jego żona zostali aresztowani 


Lwów, ź4 października. 

Od pewnego czasu na dworcu kole- 
jowym we Lwowie zauważono syste= 
matyczne kradzieże w magazynach ko-1 
lejowych, wagonach i innych obiektach. 
Mimo zarządzonej ścisłej obserwacji] 
przez kolejowe władze bezpieczeństwa 
— przez dłuższy czas złodziej pozosta- | 
„wał nieuchwytny. 

'  Wdniu onegdajszym, dżięki przypad | 
ikowi, dokonano sensacyjnego odkrycia. | 


Okazało się, że kradzieże te wydarza. kradzieży. Aresztowano Liszewskiego 494 4—7 w 


ły się wyłącznie w rejonie, podlegają- 
cym strażnikowi kolejowemu, Adamowi 
Liszewskiemu, zamieszkałemu przy ul. 


Szeptyckich 21. Wyszło na faw. że Li- 
szewski podczas pełnienia służby war- 
towniczej dopuszczał się tych kradzie- 
ży.Doróbił sobie wytrychy i klucze do 
| magazynów kolejowych i wazonów I w 
ten sposób włamywał się do tych objek 
tów, zrywając nawet często plomby z 
wągonów, które spowrotem wkładał po 
wykradzeniu towarów. 

W: mieszkaniu Liszewskiego znalezio- 
flo wiele przedmiotów, pochodzących z 


oraz jego żonę Gecylję, która pomagała 
mu w kradzieżach. 


Straszny wypadek 
w kamieniołomach 


Kielce, 24 października. 
(k) Podczas pracy w Kamienioło- 
mach Sitkówka (pow. kielecki) uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi 28-letni Fran- 
ciszek Dymiński (zam. we wsi Dosłońce) 
Obsypujące się kamienie obcięły Dy- 
mińskiemu prawą nogę i złamały lewą. 
Nieszczęśliwego w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala św. Aleksan- 
dra w Kielcach, gdzie tego samego dnia 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 
Przyczyny tragicznego wypadku, do- 
tychczas nie zdołano ustalić. 


Zuchwały występ 
złodziei kolejowych 
Mogilno, 24 października. 

Banda zuchwałych złodziei  kolejo- 
wych, składająca się z 30-tu osób, napa 
dła na pociąg węglowy Nr. 1489 w Cheł 
mcach, powiatu aa sy i zam- 
knąwszy kurek hamulca zespołowego, 
zatrzymała pociąg, zrzucając z wagonów 
przeszło 200 centnarów węgla. Wskutek . 
interwencji konwojentów złodzieje mu- 
sieli węgiel porzucić i zbiegli, 

Za złodziejami wdrożono pościg. 


Dwie śmiertelne 


ofiary pożaru 


Szubin, 24 października. 

W Palmierzowie w zabudowaniach 
rolnika Wernera powstał pożar, który 
objął dom mieszkalny. Na górze domu 
spały dwie służące oraz 5-letnie dziec- 
ko. Wszyscy mieszkańcy domu zdołali 
się uratować, za wyjątkiem dziecka, 
które żywcem spłonęło. Również jed- 
na ze służących zmarła wskutek odnie- 
sionych poparzeń. 

Dochodzenia, zmierzające do ustale- 
nia przyczyny pożaru, są w toku. 


ONKYO NY WYZYWA 
LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


js tel. 232-55. Ii 


ledziicy 
Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 


Rewelacyjny arcyfilm wykonany przy pomocy znanych azentów policyjnych p. t 


„Tancerki z Buenos Aires“ 


(HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM). 
szajka handlarzy wywozi i sprzedaje 05 St aan rozpusty. — — 


Dzieje lekkomyślnych żądnych życia i użycia dziewcząt, 


W roli głów. urocza DITA PARLO. 
060.300 


dni następnych! 


które 


Nadprogram tygodnik Paramountu i Pata. 


Uroczy film p. t. 


„CZAR WIEDEŃSKIEGO WALCA” 


(GESCHICHTEN idę DEM WIENERWALD). 


Dr. MED. 


Choroby 


Tel. 164-21. 


Telefon 


Wszelkie zabiegi __ “+ 


8-ei wieczór. 


gieln'ana $S, 


i weneryczne 


DOKTÓR 


KE „SE Wołków ski 
specjalnościach. — Analizy lekarskie.|(astma, pokrzywka, migrena, reu- 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


"na ul. Gegielnianą 11 ina ul. 


|POTRZEBNY pierwszorzędny damski! o zwrot pieni 
pracownik fryzjerski, H. 


Muzyka JOHANNA ASY 


GEORGE ALEKSANDER i LEO SLES 


aramountu i Pata. 


D 


DOKTÓR 


H. SZUNACHER TREPMAN 


PECJALISTA CHORÓB 


skórne 


z ul. Karola 8 


238-02 tel. 224-52 


kartę rejestracyjną P. K. U 
2) legitymację na rower, 3) 


Brauer, Ce- Administracji 
kiego, z 


RYCZNY CH, aara i MOCZO- 


J.BERLIN 


Akuszer-Ginekolog 
przeprowadził się 


Nawrof 7. 


netkę z pieniędzmi. Uprasza znalazcę;j 1 — — ——————— 
je i dokumentów do, POTRZEBNA kroiczyni do kaniekcji 
epubliki dla Zawadz-| j čamskiej. 


MIEJSC: 54, 85 i 1,09. 


ADRIA 


Dr, M 


JAKÖËSON 


SPEC. CHIRURGA KOSTNA 
(złamania kości í zwichniecia) 


D-ra Sterlinga 22 
N. « Targowa), t tel. 174-42 


WENE- 


||| e AK 4 


DR. MED. 


Niewiażski 


spec. chor. skórnych i wenerycznych 
'__ (porady seksualne) 
Ameirzeja 5, telet 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w. 
w niedziele | święta od 9—1-ej, 
__Dla_ pań oddzielna _poczekalnia: 


ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki. fran 


g Sk E ) REA A ziemia: cuski, ża włoski, hiszpański, wy 
rzyjmuje w nie. ciel gazet, zgubił dn października:; uczają dyplomowani 
dziennie przyjmują lekarze dziele | święta od 9—1. 1) i 

Dla la Pań oddzielna poczekalnia. 


(kurs trzymie- 
ź| sięczny), Parzęczewski, Piotrkówska 
er 59, pop. of, II p. 


— aee a 


Fabryka 


wyrobów ` dzia- 
nych, Na utcwicza 57. 


WISŁA KRAKOWSKA w ŁODZI 


Pięć interesujących spotkań ligowych przyniesie 
nadchodząca niedziela 


W nadchodzącą niedzielę rozegra Ł. 
K. S; spotkanie ligowe na własnem bois- 
ku. Przeciwnikiem klubu łódzkiego jest 
krakowska Wisła, która konsekwentnie 
wspina się ku górze tabeli, prowadząc 
zaciętą walkę o lepsze miejsce z lokal- 
nymi rywalami: Cracovią i Garbarnią, 

Nie ulega więc kwestii, że i w spot- 
kanlu łódzkiem drużyna krakowska do* 
łóży wszelkich słarań, by osiądnąć dwa 
punkty, Należy również oczekiwać, że 
Wisła dążyć będzie do zrewanżowania 
się za poniesiońą w walce z ŁKS-em po 
rażkę w pierwszej kolejce rozgrywek li- 
dowych, 

ecz niedzielny zapowiada się więc 
bardzo interesująco I niewatpliwie do- 
starczy widzom sporo emocyj. 

Początelk spotkania wyzńaczony zo- 
stał na godzinę 11.30 przed południem. 

Nielada sensację będą mieli zwolen* 
niey piłkarstwa w Krakowie. Kluby li- 
gowe: Cracovia i Garbarnia porozumiały 
się, uranas swoje spotkania na jed- 
nem bolsku, O godz, 10.30 gra Cracovia 
z Pogonią Iwowską, a o i2-ej Garbarnia 
ż Ruchem, Spotkanie pierwsze przynie: 
sie zaciętą walkę o tytuł wicemistrza Li: 
gi, Sądzić należy, że Cracovia wykorzy» 
sta atu własnego boiska i zdobędzie na 
Pogoni dwa pony 

ecz Ruchu z Garbarnią, posiada dla 
Ruchu 6 tyle znaczenie, że zespołowi ślą 
skiemu wystarczy wynik remisowy, by 
zapewnić sobie tytuł mistrza Ligi Są- 
dząc ż formy zawodników Ruchu, spo- 
dziewać się należy, że uda cię ślązakom 
wywieżć z Krakowa conajmniej jeden 


EERO EC TEZ PEE EINE E) 


Seriven i Borotra — mistrzami 
Angliji w grze mieszanej 


Mistrzostwo tenisowe Anglji w grze 
mieszanej zdobyła para Seriven, Boro- 
tra, bijąc w finale parę Kings, Miki w 
- bg setach 6:4, 6:4, (r) 


Sul es notocyklisty łódzkiego 


Motocyklista łódzkiego  Unión-Tou- 
ringu, Helmuth Wegner, zajął w zjeż- 
dzie motocyklowym, do Gdańska, zorga 
nizowanym przez tamtejszą Gedanję, w 
kiasytikacji indywidualnej pierwsze 
miejsce, zdobywając również nagrodę za 
największą ilość przejechanych kilomie= 
trów 1204 klim: oraz riagrodę zespołową, 
albowiem p. Wagner przebył sam wię- 
cej kilometrów, niż zawódnicy poszcze= 
gólnych klubów razem. 


Komunikat IKP . 


1) Celem pòdtrzymánið życia towarzys- 
kieżo wśród członków klubu, Zarząd postano- 
wil urządzać podwieczorki towarzyskie połą-= 
czóńe z taficami. 

Inauguracyjny podwleczorek odbędzie się 
w niedzielę, dnia 28 3 od godz. 17 dù 22-ej 
w lokalu Tow. Śplew. Moniuszki, ul. Ogrodowa 
34, na który Zarząd prosi wszystkich członków 
i sympatyków. Opłata dla człońków Wraz z 
podwieczotkiem 50 groszy dla gości 1 złoty. 

2) W zwlążku z zawodami bokserskiemi ż 
Tow. „Dragos Voda'* Zarząd ustalił dla swych 
członków i czyńnych zawodniczek (ków) bilę- 
ty ulgowe w cenie: dla pierwsżych po 1.50, dla 
drugich po 75 groszy: Bilety nabywać można 
w Sekretariacie klubu Śrebrzyńska nr. 10, co- 
dźieńnie od godz. 18 do 20-6]. 


Zawody lekkoatletyczne WIMY 


W sobote I niedzielę 27-g0 i 28-go b. m. 
Wima organizuje na własnym  stadjonie Pizy 
ulicy Rokicińskiej dwudniowe zawo eklko* 
atletyczne o mistrzostwo klubu oraz dla żawod- 
ników miestowarzyszonych, „A 

W sobotę zawody rożpoczną się o godzinie 
14-ej, przydzem odbędą się następujące Konku- 
rencje: półfinał 100 m, rzut kulą, bieg 1500 m» 
Ra oszczepem, skok wzwyż, bieg 400 m. — pół- 
inał. 

W niedzielę 10-ej: 
110 m, płotki, 100 m. finał, skok wdal, rzut 
młotem, 400 m. finał, 5 klm, skok o tyczce, | 

Dla niestowarzyszonych ódbędą się biegi: 
100, 400, 1500 metrów, Dla zwycięzców przewi- 
dziśńe śą nagrody. 


początek o godzinie 


niu, Walczą tam bowiem drużyny, które; stwem Warszawianki, 


zagrożone są spadkiem do A klasy. Spot 
kanie warszawskie dwuch lokalnych 36 
wali: Pólonji i Warszawianki, zapowia 
niezwykle zażartą walkę, już chociażby 
z tego względu, że zwycięzca tego me= 
czu będzie miał według obliczeń teore» 
tycznych zapewnione miejsce w lidze, 
Sądząc z formy, wykazanej 


niedzieli, liczyć się należy me zwycię- 


FŁEZ | 
obie drużyny w spotkaniach = ubiegłej | 


chociaż „oczeki- 
wać tu raczej należy wyniku remisowego 
Bardżo ciężki orzech do zgryżienia 


będzie miała Warta poznańska w spot- 
kaniu z Podgórzem. Krakowianie, jako 


kandydaci do degradacji, dołożą niewąt- 
pliwie wszelkich starań, by że spotkania 


z Wartą, wyjść zwycięsko, Czy im się to 


uda, zobaczymy w niedzielę, w każdym 
razie nie ulega kwestji, że i mecz po- 


znański przyniesie zażartą walkę, 


zmieniony skład obozu treningowego 


pięściarzy przed meczem międzypaństwowym z Niemcami 


Warszawa, 25 października. 

Kapitan Związkowy Polskiego Zwiąż= 
ku Bokserskiego p. Cendrowski ustalił 
ostatecznie skład osobowy obożu treniń 
gowego przed meczem międzypaństwo= 
wym z Niemcami, Skład ten odbiega 
dość znacznie od przewidywanego us 
przednio | zawiera po dwa nazwiska 
kandydatów w wagach od muszej do 
średniej, trzy w półclężkiej | wreszcie 
cztety w ciężkiej. 

Lista wyznaczonych przez p. Gen- 
drowskiego obozowiczów przedstawia 
się następująco: 

Rotkoic, Czortek, Moczko II, Forlan- 
ski, Polus, Kajnar, Sipiński, Frank, Sè- 
weryniak, Lelewski, Chmielewski, Doro 
ba, Karpiński, Przybylski, Wurm, Piłat, 
Kreng, Skwarkowski į} Wrazidło, 


nych zawodników zrezyghował kapitan 
związkowy z Rogalskiego, Banasiaka, 
Taborka, Garncarka, Pisarskiezgo, Ant- 
czaka i Józkowiaka. Na ich miejscu znaj 
dą się natomiast w obozie: Forlański, 
Frank, S$eweryniak, Doroba, Przybylski, 
Wurm | Wrazidło. 

Skład obozu uważać należy jako mo- 
ceño eksperymentowy i bardzo trudno 
się pogodzić z jednej strony z wyznacze 
ńiem doń kilku pięściarzy, z drugiej zaś 
ź brakiem innych, którzy się w nim bez- 
względnie znaleźć powinni. 

Najbardziej rażącem jest pominięcie 
dp który w niedzielę pokonał 

oczkę, Pisarskiego i łodzianina Bana- 
siaka, mimo jego ostatniej porażki w 
spotkaniu ż Frankiem. Poco natomiast 
wyżnaczony został taki Moczko, czy 


Jak więc widać zaszły bardzo pós] Doroba pozostanie zdaje się tajemnicą 


wy WwnNAakMYIiW 


ważne zmiany. Z uprzednio przewidywał! kapitana związkowego. 


PA E taamal T 
ardzo eresująco "zapoWw ~at URTE 
spotkanie ligowe w Warszawie i PORA”) +4 


| 'ŁK.S. —Taryści 


Dżużyny ŁKS-u 1 Turystów, które torostaly mecz zakończony zwycięstwem Turystów 4:3. 


sędzia meczi p, Stępień, 


Śtolą od lewej: 
z l: Tadeuszewioz, Król, Durka, 


siak, Michalsk 


owalski, 
ykel, Omeńcetter, 


fierbstreich, Gałecki, Świętosławski, Kafa- 


Jańczyk, Klimczak, Klęczą: 


ymarkiewicz, Michalski If, Sowlak i Frankus.Pegza I, Pilc, Pezza 1I, Chojnacki, Miller, Fr 


Warszawianka-drużyna inwalidów 


Warszawa, 25 października, 

Ligowa drużynę Warszawianki prze» 
śladuje w tegorocznych rozgrywkach 
nistrzowskich jakieś fatum: Szereg jej 
najlepszych piłkarzy dozńało bardzo po* 
ważnych kontuzji, które A wh 
im branie udziału w tak ważnych dla 
klubu meczach, jak decydujące walki o 
utrzymanie się w lidze, 

Lista inwalidów Warszawianki nie- 
zupełnie zresztą kompletna przedstawia 
się następująco: Pawlak = złamanie nō- 
gi, Jachimek — pęknięcie obojczyka, 
Prosator = złamanie ręki i Kotngold — 
złamanie żeber, 

Z czwórki tej Pawlak przebywa Jesz= 
cze obecnie w szpitalu im. Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie w ubiegłą niedzielę 
odwiedziła go cała drużyna litowa War 
szawianki przyńosząc mi w ubóminki 
wiadomość o pięknem zwycięstwie od- 
niesionem nad krakowską Garbarnią. 


Wilimowski przestaje grać 
Katowice, 25 października, 
Rewelacyjny łącznik mistrzowskie= 
go zespołu Polski — Ruchu Wilimowski 
doznał jak wiadomo bardzo poważnej 
kontuzji nogi na jednym z meczów ligo- 
wych. Kontużja ta odnówiła mu się w 


|czasie obozu treńingowego przed osta= 


tniemi spotkaniami międzypaństwowe» 
mii wpłynęła później bardzo Uiemnie na 
zrę Wilimowskiezo w czasie spotkania 
z Rumunja. 
„Obecnie postanowił Wilimowski wy- 
cofąć się fa pewien okres z życia spor- 
towego, by oddać się kuraci: W pozo* 
stałych jeszcze do rozegrania dwu spot 
katiach ligowych Ruch występować 
więc będzie bez swego znakomitego łą- 
czńika, có jednak nie może iuż wpłynąć 
na wyñik mistrzóstw, gdyż tytuł mi- 
strzowski zapewnił sobie Ruch ostatecz 
nie zwycięstwem w meczu ż Cracovią. 
| 
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Poradnik sportowy „Expressu 
Redakcja sportowa „Expressu* wpro- 
wadza z dniem 28 b, m. specjalny kącik 
dla swych Czytelników p. n. „Poradnik 
sportowy". 
Do Poradnika sportowego można pi- 


saé we wszystkich sprawach, żwiąza- 
nych ze sportem. 

Poradnik sportowy „Expressu“, od- 
powiadać będzie na wszystkie pytania, 
tyczące sportu polskiego i międzynaro- 
dowego, będzie udzielał porad sportow- 
com w różnych kwestjach sportowych. 

Celem ułatwienia nam pracy, prosimy 
naszych Czytelników o możliwie zwięzłe 
wyrażanie swych pytań i czytelne pisa- 
nie listów, które adresować należy: Re- 
dakcja „EXPRESSU“, ŁÓDŹ, ul. Piotr- 
kowska 49,—PORADNIK SPORTOWY. 


Aktualja sportowe 

Legja pozyskała w ostatnich dniach 
Perea "Brómkaraa Milica. Milic, 
który jest jugosłowianinem, odbywa obec 
nie studja w CIWF-ie w Warszawie. Za- 
znaczyć należy, że Milič jest reprezenta 
cyjnym piłkarzem Jugosławii. 

Kusociński udał się do Iwónicza na 
miesięczną kurację chorej nogi. , 

Kierownictwo sekcji piłkarskiej Polo- 
nji warszawskiej, objął znany działacz 
stołeczny p. Frenkel, 


Jeszcze jeden zwycięzca 


końkursu sportowego „Ezpressu" 


P. D, Targownik 2 Wodnego Rynku, 
był jednym z nielicznych uczestników 
naszego ostatniego konkursu sportoweśó 
którzy odgadli faktyczny wynik spotka- 
nia Turyści—ŁKS. 

Niestety, w spisie zwyciężców nazwi 
sko p, Tarśownika zostało przez pomył- 


ke pominięte, co niniejszem prostujemy : 
i prosimy p. Targownika o połatygowa* ~ 


nie się do lokalu naszej redakcji w nad- 
chodzący piątek, między godz. 17—19, 
celem odbióru dodatkowej nagrody. 


IKP zapłaci 
10-złotowy „mandat karny” 


Łódź, 25 października. 

Przed tygodniem ustalił zarzad Ł. O. 
Z. B. specjalne „mandaty Karne" dla 
tych klubów, które jako orzanizatórzy 
imprez rozpoczynać będą je z opóźnie- 
niem. Uprzednio nie było w Łodzi wy- 
padku, by zawódy jakie rozpoczęły się 
w przewidzianym czasie, a opóźnienia 
dochodziły nieraz dö godziny. 

Obecnie stanowczy krok ŁOZB od: 
niósł już pożądany Skutek, gdyż mecz 6 
drużynowe mistrzostwo Łodzi pomię= 
dzy IKP a Hakoahem odbyty w ubiegły 
piątek rozpoczął się iuż zaledwie tylko 
z kilkuminutowem odchyleniem od prze= 
widywanego czasu. Mitto to zarząd Ł. 
O. Z. B. ukarał IKP pierwszym takim 
dziesięciozłotowym „mandatem  kar- 
nym. To już napewno odniesie pożą- 
dany skutek... 


Oryginalny rekord Lublina 


Lublin, 25 października. 

Sportowy Lublin ustalił obecnie dość 
oryginalny rekord. W ubiegłym tygo- 
dniu odbyły się w Lublinie roczne wale 
ne zebrania okregowych zwiazżków lek= 
koatletycznego i gier sportowych. ma 
których jako prezesa obu związków ð= 
brańo por, Kaję. Por. Kaja jest już pò- 
zatem prezesem jeszcze dwuch związ- 
ków okręgowych, a mianowicie bokser= 
sklego f pływackiego. Jest to jedyny w 
Polsce wypadek, by jeden człowiek pia- 
stował godności prezesa czterech związ 
ków okręgowych. Jak dotychczas 
wszystkie cztery związki pracuja wcale 
sprawnie i na niezwykłej wszechstron= 
ności swego preżesa nic nie tracą. 
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tumor dla wszystkich 


Kac i Kotek siedzą w ogrodzie na ławce, 
Kac wyciąga papierośnicę i zapala papierosa, 
Kotek przygląda się zazdrośnie, wreszcie po- 
wiada; 

PEN Wie pan, jabym 
DierOSa,. , 

— To sobie pan zapal - 

— Kiedy nie mam., 

Kac obrzuca go wymownem spojrzeniem i 
daje mu papierosa. 

— Może pan jeszcze pozwoli zapałeczkę?— 
prosi Kotek. 

Tego już było za wiele, Kac podskakuje i 
powiada: 

— Jak ja widzę, to z przyborów do palenia 
zabiera pan ze sobą tylko własną mordęl,- 

** 

Rzecz dzieje się w sądzie, Przed stołem sę- 
dziowskim w charakterze świadka staje jakaś 
kobieta, 

— lle pani ma lat?,. — pyta sędzia. 

Kobieta milczy, 

— Ja mam. mam.. 

— Niech się pani. decyduje! — zwraca uwa- 
ge sędzia, — Proszę wziąć pod uwagę, że z każ- 
da chwilą staje się pani starsza? 

tt 
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Pimpsztokowski odwiedza skład swego sta- 
łego odbiorcy, W kącie stoi wielka ogniotrwa- 
ła kasa, A 

— Pierwszorzędna kasa, —wyrokuje Pimp- 
sztokowski, — Posiada pan pewnie zapasowy 
klucz, COP 
i — Owszem, Jeden mam zawsze przy so- 

ie,.. 

— A drugi?.. Pewnie ma małżonka?... 

— Nie, Używamy tylko tego jednego klu- 
czylca.,, x 

—- A jeżeli pan, broń Boże, zgubi?.., 

— Wiedy wezmę zapasowy, 

— A gdzie go pan chowa?,, 

— W testamencie, , Gdy umrę, żona otwo- 
rzy testament i znajdzie klucz od kasy, 

— A czy pan się nie boi, że ktoś skradnie 
testament wraz z kluczykiem?,, 

— Niema obawy.. Dobrze schowałem... 

— Rozumiem. Ma pan pewnie jakąś skryt- 
kę w ścianie?,, 

— Nie. Testament z kluczykiem leży w 
kasie. 


sobie też zapalił pa- 


sz 

Kac informuje się u Kotka; 

— Pan przecie zna Mayera.. Niech mi pan 
powie, czy to uczciwy człowiek? 

— Owszem, ale wielki garz.. 

— Doprawdy? 

— Tak.. Wie pan, on tak bezczelnie kła- 
mie, że nie można nawet wierzyć odwrotnoś- 
ciom tego, co on mówi! .. 
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EXFRESS 
Echa pobytu premjera GllmbOsa w Połsce 


W czasie swego pobytu w Polsce premier węgierski Goemboes został przy- 
ę- 


ięty przez Marszałka Piłsudskiego. Na 
go w otoczeniu premjera Goemboesa I 
Becka 


zdjęciu widzimy Marszałka Piłsudski 
ministra spraw zagranicznych płk. 
(na lewo). 


Z pogrzebu Raimunda Poincare | 


W sobotę w Paryżu odbył się pogrzeb 


b. prezydenta republiki francuskiej Raj 


munda Poincare. Trumna spoczywała na ławecie armatniei. Bezpośrednio za 


nią kroczył prezydent 


Francji Lebrun. i 


25.X BOEEN Nr. 296 


ZA DUSZĘ TRAGICZNIE ZMARŁYCH 
GÓRNIKÓW. 


AE" = Bir Ba; 
s $ 


W poniedziałek w kościele św. Krzyża 
w Warszawie odbyło sie nabożeństwo 
żałobne za duszę zmarłych tragicznie 
w katastrofie górniczej w St. Pierre-la- 
Palud we Francji 14 górników polskich. 
ESKI F=TZEOZ A 


Mmmm 
OTWARCIE MOSTU IM. PREZYDEN- 
j TA MOŚCICKIEGO. 


W Puławach odbyło się w ub, sobotę 
poświęcenie ] otwarcie mostu na Wiśle 
im. Prezydenta Mościckiego. Na zdjęciii 
ogólny widok nowego mostu. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Tesiameomei 


Spotkali się zupełnie przypadkowo 
1 w jednym z wielkich nowo = yorskich 
barów. John Bararis rzucił się w ra- 
miona Morisowi Stendsonowi, całował 
go i obejmował. 

— Nareszcie, nareszcie! — wołał — 
Od czterech lat szukam ciebie bezsku- 
tecznie. Wydawało mi się. że już ni- 
śdy ciebie nie znajdę. > 

Stendson spoglądał nań z pewnem 
zdziwieniem. 

— Czy aż tak stęskniłeś się za mną? 
— spytał. 

— Oczywiście. Ale chodzi mi wła- 
ściwie o pewną bardzo ważną Sprawę. 
Przypominasz sobie zapewne uaszą 0- 
statnią rozmowę. Na stole w mojem 
mieszkaniu leżała zapieczętowana kū- 
perta, A wiesz, co się w tej kopercie 
znajdowało? Testament mego ojca. 
Znaleś go przecież. Był znanym dziwa 
kiem. Przed śmiercią udał się do ad- 
wokata i wręczył mu zapieczętowaną 
kopertę, w której znajdowało się pismo: 
zawierające dokładny opis miejsca U- 
krycia pieniędzy, iakiż zebrał w ciąg 
swej wieloletniej pracy. Adwokatowi 
zakomunikował jednocześnie, że testa- 
ment mam otrzymać dopiero po pięciu 
latach. Przez całe pięć lat miałem sa- 
modzielnie walczyć o byt. I wyobraź 
sobię, że tego dnia, kiedy przyszedłeś 
się do mnie pożegnać, przysłańo mi „Ów 
cenny list. Upłynęło bowiem właśnie 
pięć lat. Rozmawialiśmy ze sobą zaled 
wie kilka minut. A gdyś wyszedł, listu 
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już nie było. Nieszczęście chciało, że 
nawet nie wiedziałem dokładnie, dokąd 
wyjeżdżasz. Szukałem ciebie na kilku 
dworcach i mie znalazłem. 

— Przypominam sobie wszystko bar 
dzo dokładnie — przerwał mu Stend- 
son. — W pociągu znalazłem w kie- 
szeni list, zaadresowany do ciebie. Po- 
winienem był właściwie wrzucić go do 
skrzynki pocztowej na którejś ze sta- 
cyj kolejowych. Nie uczyniłem jednak 
tego. Spotkałem bowiem w wagonie 
Aleksandra Mixera, którego znasz prze 
cież doskonale. Mixer miał za parę go 
dzin powrócić do Nowego Jorku i obie- 
cał mi, że ci zwróci list. Do tej pory nie 
mogę zrozumieć, w jaki sposób koperta 
znalazła się w mojej kieszeni. Widocz 
nie schowałem ją przez omyłkę. 


— A gdzie jest Mixer — krzyknął 


Barris. — Przecież od tego czasu upły | k 


nęły już cztery lata! Mixer nie zgłosił 
się do mnie i ani razu go przez ten czas 
nie widziałem. j 

— Tego ci nie mogę powiedzieć. 
Spędziłem ostatnie lata w Australii. Do 
piero przed trzema dniami wróciłem do 
Nowego Jorku i nie zdążyłem 
odszukać żadnego ze starych 
mych. 

— Czy wiesz — żalił -się przed nim 
dalej Barris — że po twoim wyjeździe 
przez pięć miesięcy byłem ciężko cho- 
ry i lekarze przypuszczali, że już nie 
uda się mnie utrzymać przy życiu. A 
wszystko przez to, że zaginął testa- 


znajo- 


jeszcze |k 


ment. Zrozum, przecież chodziło a 
znaczny kapitał. Tyle lat czekałem na 
pieniądze i gdy wreszcie otrzymałem 
pismo od adwokata, zginęło mi ono w 
niewytłumaczony sposób. 

— Mogłeś przecież zwrócić się do 
adwokata. 

— Byłem u nieśo. Ale on o niczem 
nie wie. Mój oiciec i przed nim ukrył 
treść testamentu. 

— Tak, to doprawdy okropne — po- 
wiedział Stendson, któremu żal się zro 
biło dawnego przyjaciela. — Nie mo- 
żesz jednak mieć do mnie żadnej pre- 
tensji. Umyślnie dałem. list Mixerowi, 
gdyż sądziłem, że w ten sposób go szyb 
ciej otrzymasz. Czyż mogłem przewi- 
dzieć, że Mixer o wszystkięm za- 
pomni? 

— Oczywiście, że nie jesteś winien 
— westchnął Barris — ale zrozum moją 
sytuację. Jestem już od dłuższego czasu 
bezrobotny. Nie mam z czego żyć. A 
tymczasem, pieniądze, które stanowią 
moją własność, znajdują się gdzieś w u- 
ciu i nie mogę ich w żaden sposób od 
naleźć. A 

— Poszukaj  Milera, to jest jedyne 
wyjście — poradził mu Stendson. 

— Pewno. Nic innego nie pozostaje. 

Stendson chciał jeszcze wypić whisky 
z Barrisonem, ale ten pożegnał go szyb- 


O; 

Pobiegł do biura adresowego. Liczył 
na to, że wreszcie uda mu się odszukać 
testament. 


W- biurze adresowym podano mu 


189 adresów najrozmaitszych Mixerów, 

zamieszkujących na terenie Nowego Jor} 
ku. Aleksandrów wśród nich było 23, 

Barris natychmiast zabrał się do pra 
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cy. Postanowił odwiedzić wszystkich 
Aleksandrów Mixerów, sądząc, że w ten 
sposób wreszcie natrafi na właściwego. 

Pięć dni trwały poszukiwania. Nie- 
szczęście chciało bowiem, że Mixerowie 
mieszkali w najróżniejszych punktach 
wielkiej metropolji amerykańskiej. 

Wreszcie udało mu się skomuniko- 
wać ze wszystkimi Aleksandrami. Nie- 
stety, żaden z nich nie był jego dawnym 
znajomym. Nikt z pośród nich nie znał 
również człowieka, którego Barris tak 
rozpaczliwie poszukiwał. 

— Co teraz robić? — biedził się nie-_ 
lszczęsny — Jeśli ta cała historja jakoś 
się nie skończy, to chyba oszaleję. Gdy- 
bym przynajmniej wiedział, że testament 
zaginął, pogodziłbym się jakoś z losem. 
Ale ta niepewność jest najgorsza. 

I znów przeszło parę dni. 

Pewnego wieczoru Barris znów zna- 
lazł się w jakimś barze, W chwili, gdy 
siadał przy stoliku, otarł się o niego ja- 
kiš mężczyzna, wychodzący właśnie z 
lokalu. 

. Był to.. Aleksander Mixer. Ten Ale 
ksander Mixer, którego Barris nie mógł 
w żaden sposób znałeźć, 

Tym razem Barris go nie zauważył. 
Zresztą możeby go nawet i nie poznał. 

Mixer zmienił się bowiem zewnętrze 
nie w ciągu ostatnich lat. | 

Cóż zresztą by mu pomogło, gdyby , 
go nawet poznał? Mixer już dawno za- 
pomniał o liście otrzymanym od Stend- 
sona. Przed trzema laty sprzedał garni- 
tur, w którym prawdopodobnie list ten . 
pozostawił, 

Nieszczęsny Barris do tej pory szuka 
testamentu.. 

Dol, 


